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Trzeba ratować Zyrardów - ale bez Francuzów 


Olbrzymie zamówienia dla wojska 


- dadza prace 2000 robotników przez 18 miesięcy 


: Przed paru: tygodniami Minister- * 


stwo Spraw- Wojskowych ogłosiło 


„przetarg publi iczny na dostawę 
czterech miłjonów metrów tkanin 
lnianych na potrzeby wojska, 


«wychodząc ze słusznego założenia. 


„konieczności „popierania produkcji 
krajowego rolnictwa. 


Jutro, dnią 21 czerwca r. b. na-.. 


stąpi rozdział zamówień pomiędzy 
fabryki, stające do konkurencji. 


Ażeby wyrobić sobie pojęcie O` 


rozmiarach tei dostawy, należy so- 
bie uprzytomnić, że mogłoby ja.wy 
'konać up. w Zakładach Żyrardow- 
„skich 
dwa tysiące czynnych obecnie ro- 
„botników. . 
nie prędzej, jak 
w ciągu osiemnastu miesięcy. 
-A zatem jest to'kąsek nielada I 
nic io że istniejące w Pol- 
"sce fabryki Iniarskie ubiegają się o 
tę dostawę, która może im zape- 
"wnić produkcję bez. ryzyka na dłuż 
szy: okres czasu. 


W zabiegach: tych, jak było do. 


'przewidzenia, wiodą: prym Zakła- 


dy:  Żyrardowskie 2. osławionym 
„chadatajem* — b. senatorem na 
czele. 


Jak zwykle, tak i l razem z0- 
staty puszczóne: w ruch wszelkie 
możliwe argumenty: ulżenie cier- 
'piącym nędzę robotnikom żyrar= 
xłowskim, przeciwdziałanie nastro- 
Jom niepożądanym. wśród głod- 
-nych mas, konieczność: popierania 
"przemysłu Iniarskiego (czytaj: kie- 
- -$żeni Francuzów) it. p. 

t Nie ulega . watpliwości, że dla 
-Francuzów z Żyrardowa. którzy z 
miestłychanym talentem i uporczy- 
„wością „otrafią pozbywać się od- 
biorców. na wolnym rynku, dosta- 


„wy. wojskowe stanowia dzisiaj pa- 


ważną  pozycię w stanie urucho- 
„mienia fabryki i zapewnienia jej 
„bożadanej dochodowości. 


Wiemy dobrze, iż lekceważą oni’ 


"$obie naleganie władz i że opinia 
„publiczna nic ich nie obchodzi. bo 
„przecież 

„2 kieszeni grosza im nie zabierze, 
%4e potrafią uruchamiać inwestycje 
dyplomatyczne, grozić represjami 
polskim robotnikom, ciężko pracu- 
jącym w Belgji, a nawet zasłużo- 
mym AUS, smerytom w Żyrar- 
dowie. 

Trzeba powiedzieć otwarcie i 
"wyraźnie, że Zakłady Żyrardow- 
"skie jako naiwieksza i najlepiej u- 
„rządzona fabryka Iniarska w Pol- 
sce, mają szanse otrzytnania bar- 
„dzo: znacznej części tei wielkiej do 
"stawy i że stanowi ona dla Żyrar- 
dowa 
- bardzo pożądaną i 
G ` moc. 

Ponieważ jednak zachłanność i 


potrzebna po- 
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niesolidność Francuzów z Żyrar- 


dowa jest zbyt dobrze znana. uwa- 


Żamy, że Ministerstwo Spraw Woj 
skowych udzielając Zakładom Ży- 
radowskim wielkiego zamówienia. 
ma obecnie możność postawienia 
im jednoczęśnie 
- szeregu warunków. 

których wykonanie. przyczyni się, 
jeżeli nie do częściowego uzdro- 
wienia zabagnionych stosunków 


naprawy 
instytucji, 

„Warunki te streścimy krótko: 

i) Natychmiastowe Zwolnienie 


Wermerschem -na czele, którego 
cynizm. w -stosunku do Państwa 


Polskiego 1. opinji 


Żyrardowskich, to przynajmniej do 
pewnego ich odprężenia i stworze- 
„nią podstaw: do dalszej 


wszystkich cudzoziemców z dyr. . 


publicznej : nie 
może ujść bezkarnie i nie może być 
puszczony płazem; 


2) niezwłoczne przyżnanie eme- 
rytur 150 starcom, czekającym na 


to od roku. 


3) przestrzeganie warunków umo- 


wy zbiorowej z robotnikami. 
Dopełnienie tych. warunków w 

pierwszym rzędzie wpłynie na ob- 

niżenie kosztów produkcii, wobec 


czego Zakłady Żyrardowskie 


będą mogły obniżyć cenę dos/awy 
bez szkody dla robotników. a z 
korzyścią dla Skarbu Państwa, 


„a następnie przez. oddanie sprawie- 
„dliwości pokrzywdzonym emery- 


tom i zahamowanie dalszego wy- 


zyskiwania” robotników czynnych, 


przyczyni się w najlepszy assg5b 


-BUENOS AIRES 19.6. Kpt. Skar 
żyński przesłał do poselstwa R. P. 
w Buenos Aires depeszę następi- 
Jaca: ; 
= „Wobec wielkiej ; Hości: gratułacyj.. 
otrzymanych od- Polaków. argeatyń 


- Kpt. Skarżyński 
dziękuje Polonji argentyńskiej 


skich, nie mogąc wszystkim oddziel 
nie odpowiedzieć, wyrażam. tą dro 


gą instytucjom, organizacjom i po- 


szczególnym osobom gorące podzię 
owane. za "okazaną * serdeczność. 
_ Skarżyński". 


do uspokojenia fermentu, iaki od 
dłuższego czasu panuje wśród ro- 
botniczych mas Żyrardowa. 

Nie - watpimy, że Pan Minister 
gen. Sławoj - Składkowski. który 
niejednokrotnie dał: dowody swei 
energii i cywilnej odwagi i tym ra- 
zem 
zechce, i: potrafi nauczyć Francu- 

 zów z Żyrardowa, 
należnego poszanowani a dla Pola- 
ków w Polsce. 

Jest to jedyna droga osiągnięcia 
wyżej. postawionych warunków, 
gdyż jedynie wymowa pieniądza 
jest zrozumiała dla Żyrardowskich 
kacyków, którzy ~ 
zdolni są wszystko zrobić, aby tyl- 

ko ostąznać 17 agane zyski. 


P. Prezydent 
w Puławach 


Pan Prezydent Rzeczypospołła 
tej wyjechał wczoraj w towarzy* 
stwie szefa kancelarii cywilnej dr. 
Hełczyńskiego, szefa gabinetu woi 
-skowego pułk. Głogowskiego i ad 
jutanta przybocznego. kpt. Górzew. 
skiego do Puław celem zwiedze- 
nia tamtejszego Instytutu Rolnicze 
ZO. i 


Terenem krwawej szemśty: na tle-po - 
rachunków sąsiedzkich byta w ub. nie 


ña pod Warszawą. 
Idący zrana' do kościoła mieszkańcy 


dzielę wieś Duchńów w gm. Mazow, | 


"tej wsi znaleźli w lesie 

nieprzytómuą żonę 
jednego z sąsiadów, 30-letnią "Helenę 
Skolimowską. 


5 Nieszczęśliwa kobieta była w po- 


HAMBURG, 19.6. W lokalu: zawiesze 
nego od szeregu tygodni socjalistyczne 
go „Hamburger Echo“. zaaresztowała 
policja: polityczna 30 przywódców s0- 
cjalistycznych na ‘tajnem nocnem Ze- 
braniu. 

Wśród nich znajduja się: b. sekre- 


HAMBURG, 19.6. Dwie bandy cygań 
skie przybyłe do Bremy na jarmark 
koński, stoczyły po dłuższej pijatyce 
krwawą walkę. na noże. - 

30 cyganów jest lżej lub ciężej ran- 


_ 


:3e:( 


Haana pijatyka zaw 
Nóż zakończył uczię 


Aresztowanie 30 socialistów 
ma fajnem posiedzeniu: 


*tarz stanu dr. ‘Staudinger, b. RAE 
ski senator policyjny Schoenfelder i 
przewodniczący frakcji: socjalistycznej 
w Sejmie hamburskim Podeyn. 

Policja twierdzi, że znalazła mate- 
rjal, będący "dowodem zdrady stanu. 


nych. 

Kilkunastu z nich przewieziono do 
szpitala; gdzie dwóch walczy ze $mier= 
cią. 


pobicia .była 


stjalska zamsta chłopa 


Ciężarną Kobietę zbił i skopał nogami 


ważnym stanie i jak z jej zeznań wy, 
nikało, napadł ją jakiś mężczyzna, o- 
głuszy? uderzeniem w głowę, a nastę 
nie ~ a 
skopał nogami, 

wskutek czego nastąpiło poronienie. 

Skolimowską w stanie ciężkim prze 
wieziono do szpitala w Warszawie. 

Wszczęte dochodzenie. doprowadzi= 
ło do aresztowania zbrodniarza. 
Sprawcą bestjalskiego znęcania się 
nad chorą kobietą okazał się mieszka- 
niec tejże wsi 30-letni Bolesław Kacz 
kiewicz, sąsiad Skolimowskich. 

Przyczyną zbrodniczego napadu i 


zemsta 
na tle porachunków sąsiedzkich. 

W niedzielę rano Kaczkiewicz zde 
czaił się w zaroślach na idącą do 
kościoła Skolimowską i po dokonaniu 
zbrodniczej zemsty, w przekonaniu, iż 

zabił sąsiadkę, 
najspokojniej udał się do pobliskiej 
wsi Wiązowna. 

Tam go wieczorem aresztowano i 
osadzono w więzieniu. 


er 
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Zastanówmy sie trochę... 


Komitet rozbudowy magistra- 
tu m. Wilna wystosował do Ban 
ku Gospodarstwa Kraiowego pi- 
smo, w którem m. in. znaidujeray 
nastepujące fragmenty, zasługu- 
jace na baczne zwrócenie na nie 
uwagi. 

„SZereg przyczyn powodują- 
cych zubożenie ludności Wilna 
„stawią na porządku dziennym 
koiiieczność dostosowania ceny 
mieszkań do zdolności płatni- 
czej ludności. - 

Jak wykazuje statystyka, Wil 
no posiada wyjątkowo dużą 
ilość mieszkań o 5 i więcej iz- 
bach. Większe mieszkania znaj 
dują się prawie wyłącznie w 
domach starych, które były bu- 
dowane pod znakiem pomyślnej 
koniunktury przedwojennej. Ta- 
"kich mieszkań na terenie Wil- 
na jest przeszło 3000. Liczba 
ta nie odpowiada obecnemu po- 
pytowi na mieszkania większe. 

. Znaczna część tych większych 

lokali St0j pustką, powodując 

Znaczne straty i deficytowość 

wielu domów ze wszystkiemi 
uiemnemi skutkami tego zjawi- 

Ska, 

Komitet Rozbudowy m. Wil- 

"na uważa za swói obowiązek 

stwierdzić, że główną bolączką 

| mieszkaniowa Wiłna jest brak 
maiejszych mieszkań, kultural- 
nie urządzonych i nadmiar mie 
szkań dużych, a zaniedbanych 

3 nie posiadających w wielu wy 

padkach urządzeń wodociągo- 
*=*wych i kanalizacyjnych. 

'**' W tych warunkach naczel- 
© ným postulatem dobrze zrozu- 
mianej polityki budowłano-mie 

" szkanicwej staje się: 1) podział 

większych postujących miesz- 

kań na mieszkania mniejsze; 2) 

- akulturalnienie istniejacych mie 

szkań przez zaopatrzenie ich 
w łazienki, spłówiwane ustepy 
i ziewy, złikwidowanie p0spo- 
licie spotykanych w Starych 
mieszkaniach „antresoli“ i ciem 
nych komórek dla służby, oraz 
remont ogólny, podnoszący wa 
runki hygieny i czystości miesz 
kań. 

Kredyty zużyte na powyższe, 

~ cele w ogromnej większości nie 
pociągną za Sobą Zuacznych 
przy nowych budowlach ulg, 

Zatem takie zużycie kerdytów 
budowlanych korzystniejsze bę 
Gzie dla Skarbu Państwa. Po- 
dział większych mieszkań na 
mniejsze i ich ukulturalnienie 
podniesie nadto dochodowość 
istniejących domów i zdolność 
płatniczą właścicieli. Kredyty 
takie byłyby niewielkie, dobrze 
zabezpieczone i łatwe do opłat“. 
Jasnem jest, że powyższe uwa 

gi odnosić się mogą nietylko do 
Wilna, lecz równie dobrze do 
wszystkich wiekszych miast pol 
skich, nie wyłączając Warsza- 
wy. 

Obecna sytuacja mieszkanio- 


BOPA NER SEEN T OASE IRAN 
Rekordo wy iot 


HAMBURG, : 19.6.. Wypuszczony z 
:Bitterfeld największy niemiecki balon 

wolny lądował po kilku godzinach w 
saskiej miejscowości  Nissman koło 
„Meuselwitz. — 

„Osiągnał on rekordową dla balonów 
ż 6twartym koszem wysokość 11.600 
nietrów, , ; E 


Samama O mea O ON 


wa w miastach jest u nas tego 
rodzaju, że podczas gdy o małe 
mieszkania: 1, 2 i 3-pokojiowe 
jest niezwykle trudno, bo jest 


„ich brak i są one drogie, a nieraz 


| 


trzeba płacić za nie odstępne, to 
mieszkania 5-ciopokojowe i więk 
sze są stosunkowo najtańsze i w 
większości stoją pustkami. 
Przyczyna jasna: mało dziś 


Potworny zamach hitlerowców 
na śluzy solnogrodzkie 


WIEDEŃ. 19.6..— Tel. wł. — Au 


-strjaccy narodowi socjaliści są bez 


wzgłędni w walce z rządem kanc- 
lerza Dollfussa, o czem świadczyć 
może wykryta wczoraj potworna 


próba sabotażu w wielk:ch zakła-. 


dach wodno-elektrycznych Solno- 

grodu. 
Nieznani 

do budynku, 


sprawcy zakradlj się 
w którym m'eszczą 


się aparaty, otwierające j zamyka 
jące śluzy, zamierzając wypuścić 


około 3 milionów metrów sześcien 
nych wody w dolinę. 


Wskutek niedostatecznego A: 3 


znajomienia z urzadzeniami tech- 
m.cznemi zbrodniarze unierucho- 
mili tylko automatyczne regulato- 
ry i zamiast śluzy otworzyć, zam 
kneli ie. 

Katastrofa mogła w tym wypad 
ku nastąpić jedynie. gdyby ady 
ulewne deszcze. Uszkodzenie na 
szczęście . gealan wykryć. 


ice mieszkać! 


| 


jest ludzi, którzy mogą sobie po 
zwolić przy obecnych warun= 
kach na luksus utrzymywania 
wielkich mieszkań. I 

Dlatego też w interesie zarówi 
no społeczno-państwowym (złasi 
gedzenie klęski głodu mieszkas 
niowego i bezdomności) iak i ze 
stanowiska korzyści dla lokatoa 
ra a niemniej i dia właściciela 
domu, wydaje się rzeczą słuszną 
przystosować wielkie mieszkaa 
nia do możliwości płatniczychi 
ludności, dzieląc jie na mieszkas 
nia mniejsze. sa) 

Nad memoriałem Komitetu Roz 
budowy m. Wilna warto się zas 
stanowić, bo myśli į uwagi w nim 
zawarte, trafiają w sedno zagad 
nienia mieszkaniowego w Pola 
sce. "8 


NOWY JORK, 19.6. —-Tel. wt. — 
Dotychczasowe poszukiwania za- 
ginionego lotnika Jamesa Matter- 
na nie daty rezultatów. to też za- 


niepokojenie w Ameryce wzrasta 
z godziny na godzinę. 

W dodatku niewiadomo nawet, 
w jakich okolicach Mattern zmu- 
szony był opuścić się, czy wylądo 
wał on na Sachalinie, czy może 0- 
BE na yare ROLĘ EE: 


BD też 


lleznany 


Bohaterski lotnik zaginął + w drodze na Alaskę 


los 


na Kamczatće, a może zdolal do- 
lecieć nad Cieśninę Berynga i tu 
dopiero zmuszony był opuścić się 
na jakąś z licznych małych wy- 
sepek. 

Cieśninę Beira patroluie od 
dwu dni kilka wojskowych hydro- 
planów amerykańskich. = 

Poszukiwania prowadzą poza- 
tem trzy torpedowce z eskadry na 
Pacyfiku, na GE ślad SOD 


Policjanci oskarżeni przez. Tatarów 
© bicie w areszcie i łapownictwe 


W sądzie. okręgowym w Warsza- 
wie toczył się wczorai proces prze- 
ciwko dwu funkcjonariuszom służby 
Śledczei, wywiadowcy Macherzyńskie 
mu, oraz przodownikowi  Moraczew- 
skiemu, oskarżonym o wymuszenie ła 
pówki od hurtowników końskiego mię 
sa — Tatarów braci Ekzanow. 

Abu Biaker Ekzanow był aresztowa 
ny na ulicy i.sprowadzony do jednego 
z komisarjatów za jakąś awanturę pi 
jacką. Następnego dnia rano wywia- 
dowca Macherzyński miał go iakoby 
zbić i wymuszać łapówkę za zwolnie- 
nie. 

Jednocześnie brat Biakera, Biadren- 
kin Ekzanow, usiłował interweniować 
z zewnątrz murów aresztu policyine- 
go i w tym celu wszedł w porozumie 
nie z niejakim Zakalikiem, który do- 
wodził, że ma stosunki w urzędzie 
śledczym. Jakoż zapoznał Biadrenki- 
na Ekzanowa z przod. Moraczewskim, 
z którym ułożono, że aresztowany Ta 
tar będzie zwolniony za sumę 200 zł. 

Ponieważ Biadrenkin pieniędzy nie 
posiadał, przeto wywiadowca ułatwił 


mu widzenie się z bratem, który miał: 


przy sobie talon magistratu na 333 zł. 
Talon ten Biadrenkin zabrał, zastawił 
i pieniądze wręczył Zakałikowi. 

Abu Biaker Ekzanow został ' zwol- 
niony, poczem wniósł skargę do urzę- 
du prokuratorskiego. 

Obai wywiadowcy wczoraj do winy 
się nie przyznawali. 


Przesłuchany Abu Biaker Ekzanow” 


= EN MAO AE NA O OO PO e 


zeznał, że był sprowadzony do komi- 
sarłatu, tam rano Macherzyński zwy- 
myślał go, kopnął-dwa razy w brzuch, 
wskutek czego Ekzanow się przewró- 
cil. 

— Skręciłem się z bólu — mówi po 


szkodowany — wywiadowca wów- 
czas przeprowadził mnie do drugiego 
„pokoiu i zbił pałką gumową. Krzy- 


czałem, wołałem ratunku, ale nikt nie 
przychodził na pomoc. 

Po jakimś czasie wywiadowca zja- 
wił się ponownie i pokazał pałkę gu- 
mową. Prosiłem żeby mnie nie bił. 
Wywiadowca zapytał: „Co będę miał 
za to?".  Odpowiedziałem, że mam 20 
zł. Uznał, że to za mało. Obiecałem 
doręczyć mu więcej po wyjściu z a- 
resztu. Umówiliśmy się na 50 zł. 

Po dwóch godzinach ziawił się: Ma- 
cherzyński; zaprowadził mnie do gabi 
netu komisarza, “gdzie połączył się te 
lefonicznie z numerm 9-29-97. Był 
to numer cukierni. Wywiadowca od- 
dał mi słuchawkę. W telefonie poz- 
nałem głos swego brata. * Mówiliśmy 
ze sobą po tatarsku, Oświadczył mi, 
że chcą 200 zł. za moje zwolnienie, na 
co się zgodziłem. 

Po pewnym czasie w areszcie wrę 
czyłem bratu talon na 333 zł. 

Dr. Zarnower, który oglądał- Abu- 
Biakera:Ekzanowa, po iego wyjściu z 
aresżtu oświadcza, że Tatar' 'nosił na 
ciele ślady pobicia i miał skaleczoną 
kość biodrową. 

Dziś dalszy ciąg rozprawy. RER 


fattern: 


i 


czy lotnika jednak nie natrafiono; 
Poszukiwania utrudnia * gęsta 
mgta, zalegająca całą cieśninę Bes 
rynga. szy 
W kołach lotniczych śmiały plam 
Matterna, dokonania Samemu lotu 
dookoła Świata, uważano za Szą* 
leństwo. “ni 
Lotnicy sowieccy w Gleba 
sku, znający. najlepiej warunki l0« 
tu w. okolicach północnych wy« 
brzeży azjatyckich udzielili Matte 
nowi jaknajszczegółowszych wska 
zówek co do trasy, "lecz przedee 
wszystkiem radzili mu. by zaniee 
chat tak niebezpiecznego lotu, uw 
ważając że przebycie odeinką 
Chabarowsk — Nome jest w niee 
których porach stokroć uciążliwe 
sze. niż przelecenie Atlantyku. «! 
Jeszcze przed drugim startem 
z Chabarowska, młody bo. około 
22-letni generał sowiecki, oraz 
spotkany podczas międzyladowa* 
nia po pierwszym Starcie kierow- 
nik kolektywu, ekslotnik sowiec= 
ki, szczerze mu radzili i gorąco 
namawiali go, by zawrócił i wy- 
rzekł się lotu dookoła świata. '.| 
Mattern oświadczył wówcza$, 
że ze względu `na honor i sławę 
lotnictwa amerykańskiego- musi 
lotu dokończyć. I- poleciał. i 
Dziś niewiadomo, co się z nm 
dzieje. Może czeka pomocy, 
gdzieś na bezludnej północy pro- 
wincji Kamczatki, lub też osiadł 
na spowitą w gesta mgle wysepkę 
w cieśninie Berynga, może wresz= 
cie wylądował na RE „z 
brążach Alaski. : 
——): K: jĘ 


` Kara śmierci 


Sąd Okręgowy w Kowlu, jako Sąd 
Doraźny, rozpatrywał - "sprawę napadi 
rabunkowego i zabójstwa popełnione= 
go w dn. 10 maja b. r. na osobie Kua 
permana leka i Jarmołaia Koreńcztie 
ka. przez syna tego ostatniego Korefńa 
czuka Michała. 

W dniu 16 b. m. mocą wyroku Sas 
du Koreńczuk Michal został skazany] 
ną karę Śmierci przez powieszenie, 
Ponieważ Pan Prezydent nie" skorzys 
stał z prawa łaski, wyrok śmierci z04 
etal wykonany-w dniu 17 b. m. o godz: 
5-ei rano. 
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Obrona wybiela Kotziasa 


Lekarze Ligi Narodów 
zwiedzają Zagłębie Dąbrowskie 


SOSNOWIEC, 19.6. — Tel. wł. — 
Dziś rano przybyła do Będzina wy- 
cieczka lekarzy zagranicznych z ra- 
mienia sekcji higieny Ligi Narodów. 
Ogółem pzyjechało 17-tu lekarzy. 

Goście zapoznali się z urządzeniami 
sanitarnemi na terenie powiatu będziń 
skiego oraz zwiedzili kolonje robot- 


nicze i urzędnicze wybudowane pod- 
azas niepodległości, a dla kontrastu za 
poznali się z koloniami robotniczemi 
wybiudowanemj za czasów  zabor- 
czych. i 

O godz. 6.30 lekarze odjechali do 
Łodzi. 


W dniu wczorajszym wznowio- 
no brzed sądem okregowym gło- 
śną sprawę Kotziasa i towarzyszy 
o nadużycia na szkodę skarbu pań- 
stwa. Dzień wczorajszy minął pod 
znakiem ataku obrony na znaw- 

| ców, których orzeczenie mocno ob- 
ciążą oskarżonych. Stwierdzili w 


Bezczelna skarga do Li 


gi Narodów 


niemieckich związków zawodowych w Polsce 


Niemieckie związki: zawodowe 
robotników i pracowników umy- 
słowych, zatrudnionych w hutach 
i zakładach. metalurgicznych na 
Śląsku odbyły onegdaiszej niedzie- 
li wspólne zebranie w Król. Hucie. 

Na zebraniu tem podnoszono w 
szczególności rzekome krzywdy, ja- 
kie wskutek ostatnich zwolnień 
miano -wyrządzić robotnikom nie- 
mieckim. Atakowano również io- 
misarza demobilizacyjnego, zarzu- 
caiac mu jakoby przy układaniu 
list redukcyjnych miał się doma- 
gać zwalniania w pierwszej linji 
robotników Niemców. 

Prezydium konferencji niemiec- 
kich związków zawodowych zapo- 
wiedziało w związku z tem rzeko- 
mem pokrzywdzeniem wniesienie 
skargi do Ligi Narodów. 


zabierają głos w sprawach 


- Pomijajac bezpodstawność tych 


zafńzutów należy stwierdzić, iż 
sprawa zwolnień przedstawia się 
wrecz odwrotnie, wskutek bowiem 
piastowania stanowisk  technicz- 
nych przeważnie przez prącowni- 
ków niemieckich robotnicy i pra- 
cownicy Niemcy byli chronieni 
p cj 


Prowokacja: 
pod Brzezinami Sl. 


Wczoraj o godz. 4.30. na pogra- 
niczu opodal kamienia granicznego 
77 pod Brzezianmi Śląskiemi miał 
imiejsce wypadek zuchwałej pro- 
wokacji. ` : 

Kilku umundurowanych szturmo- 
wieców hitlerowskich, którym towa- 
rzyszyli osobnicy w ubraniach cy- 
wilitych podeszło na odległość kil- 
ku kroków do linji granicznej za- 
czepiajac w ordynarny sposób pa- 
trol strażników. 

Ponieważ strażnicy polscy nie 
reagowali na prowokację i odsunę= 
li się w głąb kraju szturmowcy mu 
sieli się zadowolić  odśpiewaniem 
„Siegrecih wollen wir Polen schla- 
gen”, poczem wycofal się z pasa 
granicznego, 
-T 
MAGISTRAT MIASTA BIELSKA 

N M—68/5, 
OBWIESZCZENIE 

Urzędowo stwierdzono, że kilku prze 
mysłowców i kupców wykonuje swe 
przedsiębiorstwa bez zgłoszenia w Ma- 
gistracie 71. Bielska jako władzy prze- 
mysłowej I instancji. 

Magistrat zwraca uwagę na to, że 
każdy przemysłowiec i kupiec obowią- 
zany jest po myśli par. 11 i 14 ordyma- 
cji przemysłowej oprócz wykupienia 
świadectwa przemysłowego (patentu), 
zgłosić swe przedsiębiorstwo w Magi- 
stracie m. Bielska (referat przemysło- 
wy, biuro 1. 17) i także zgłosić, o ile za- 
przestał całkiem wykonywania _ tego 
przedsiębiorstwa. 3 

_Niestosujący się do powyższych po- 
„stanowień karani będą przez Magistrat 
taknajsurowiej. 
Wice-Burmistrz 

(©) Follmer 


przed redukciami, które dotykały 
wyłącznie Polaków. . 

W związku z tem nie od rzeczy 
będzie wskazać na niezwykle cięż- 
kie położenie organizacyj robotni- 
czych polskich na niemieckim Ś!ą- 
sku, którym uniemożliwia się dzia- 
łalność i które sa zawieszane, a 
wniesione skargi pozostają bez od- 
powiedzi. 

W przeciwieństwie do tego or- 
ganizacje niemieckie na polskim 
Śląsku cieszą się zupełną swobo- 


dą, która doprowadziła do tego, że- 


coraz mniei zajmują się sprawami 
zawodowemi i gospodarczemi, E 
pO l= 


tycznych, mydlac jednocześnie 0- 


czy rzekomą lojalnością. 


Wobec tego niezwykle nielojal- 
nego stanowiska niemieckich związ 
ków zawodowych związki metalo 
we ZZP, organizacja, skupiająca 
poważną liczbę pracowników, do- 
szedłszy do przekonania, że dalsza 
współpraca z niemieckiemi związ- 
kami zawodowemi na terenie Ze- 
społu pracy jest niemożliwa, bosta- 
nowiła związki te wyeliminować z 
Zespołu. 

To pełne godności stanowisko 
spotka się niewątpliwie z uzia- 
niem społeczeństwa. 


PEENE E E S ZZOZ OÓÓÓA 
Sensacyjne rewizje w Wolbrom'u 
Zakwestjonowane Księgi i doKumenty 
opieczętowano 


SOSNOWIEC, 19.6. — Tel wł — 
Wczoraj wieczorem policja z pod- 
prokuratorem z Sosnowca i komi- 
sarzem Heinem komendantem po- 
wiatowym w Olkuszu przeprowa- 
dziła jednocześnie rewizję w biu- 
rach fabryki „Otkusz“ oraz w fa- 
bryce wyrobów gumowych w Wol 
Ibromiu, należących do koncemu 
IWestera. 

W biurach obu fabryk zakwest- 
jonowano prawie wszystkie księgi 
buchalteryjne z ostatnich pięciu lat 
oraz różne dokumenty i dowody, 


„ meawża 


które złożono do odzielnego poko- 
ju i opieczętowano. 

Pozatem przeprowadzono rewiz- 
ję w mieszkaniach aiektórych bar- 
dziej zaufanych urzędników firmy 
oraz w mieszkaniach dyrektorów 
obcokrajowców. Rewizje trwały do 
późnego wieczora. Należy zazna- 
czyć że fabryka wyrobów gumo- 
wych w Wolbromiu wyrabia niektó 
re artykuły dla wojskowości. 

Przyczyny. rewizji osłonięte są 
narazie tajemnicą. j 


Złamana bariera 
uratowała życie 5 osób 


Z Bielska donoszą: W poniedziałek 
przed południem omal nie doszło do 
strasznej  kakastrofy samochodowej. 
Należący do kupca Frischera z Kato- 
wie, samochód, prowadźony przez Szo- 
fera Jakubowicza, zjeżdżając całym 
pędem ze Wzgórza w sóronę placu 
Smolki, wskutek zerwania się hamul- 
ców ziechał z wielką siłą na barierę 
ochronną nad rzeką Białką. 


—) :36 :( 


Zmasakrowane zwłoki 


Pod naporem samochodu barjera zła- 
mała się, jednak wskutek Zderzenia sa- 
mochód został odbity, dzięki czemu nie 
stoczył się z 3-metrowej wysokości do 
wezbranej rzeki, 

W ten sposób pięć znajdujących się 

| w samochodzie osób uniknęło nieobli- 
czalnej w skutkach katastrofy i wyszło 
| jedynie z lekkiemi obrażeniami, 

Złamana barjera runęła do wody. 


na forze koleiowym 


Nazwisko denafa nieznane 


W ub. niedzielę nad ranem zna- 
lazła służba kolejowa opodal dwor 
ca w Bielszowicach strasznie znie- 
kształcone zwłoki młodego męż- 
czyzny. któremu koła parowozu od 
dzieliły głowę od tułowia i zmiaż- 
dżyły rękę. Przy zwłokach nie 
znaleziono żadnych dokumentów, 
ani innych rzeczy, na podstawie któ 
rych możnaby było ustalić nazwi- 
ski denata. 

Wszelkie okoliczności przetma- 
wiają za tem, że mężczyzna liczą- 
cy około 23 - 27 lat w zamiarze sa 


mobójczym rzucił się pod pociąg 
osobowy. zdążający o godz. 2.15 
z Nowej Wsi do Bielszowic. 

Po dokonaniu zdjęcia fotograficz 
nego przewieziono zwłoki nieznane 
go do kostnicy szpitala Spółki Brac 
kiej w Bielszowicach. 

Policja prowadzi dochodzenia ce 
lem ustalenia nazwiska detata. 

Rysopis: Wzrost 170 cm., kędzie 
rzawy blondyn, oczy piwne. nos 
orli, ubranie bronzowe, 
sweter i popielata dżokejka. 


niebieski 


| 


| Rzeczoznawcy stwierdzili jednak nadużycia 


niem bowiem biegli, że firma 
Kotzias ksiegi handlowe prowa- 
dziła nierzetelnie. 

Mimo usiłowań obrony, celem 
wykazania, że urzędnicy skarbowi 
w nawale pracy nie mogli przepro- 
wadzić tak szczegółowego badania 
ksiąg, by mogli wykryć uchybie- 
nia, znawcy podtrzymują swoje 
stanowisko, argumentując, iż te u- 
chybienia były celowe., 

Powołany ze strony obrony w 
charakterze znawcy, były radca 
skarbowy, Surówka, wyjaśnia są- 
dowi, że w prowadzeniu ksiąg by- 
łv pewne usterki, które ustawa 
skarbowa uznaje jako nierzeteime 
prowadzenie ksiąg handlowych, 
jednak twierdzi, że rozprawa sądo- 
wa nie potwierdziła, iż usterki te 
były robione celowo dla uszczu- 
plenia opłat podatkowych. Rów- 


nież i pytania oskarżonego Kotzia- = 


sa, zadawane znawcom, a zwłasz- 
cza doktorowi Zającowi, szły w 
tym kierunku, by wykazać, że u- 
chybienia były raczej dziełem 
przypadku. 

Rzeczoznawcy jednakże tłuma- 
czą, na czem oparli swoje orzecze- 
nie i podtrzymują w 100 proc. swo- 
je stanowisko. 

Z OIKCM 


Proces 


inspektora mniejszościowego 
odroczony 


Jak się dowiadujemy budzący wiel- 
kie zainteresowanie proces byłego ine 
spektora szkolnictwa mnieiszościowe= 
go Dudka, oskarżonego o szpiegostwo 
na rzecz ościennego państwa, który 
został już zasądzony na karę półtora 
roku więzienia, przywrócony mocą 
orzeczenia Sądu Najwyższego do pier 
wszej instancji, gdzie miał być rozpa= 
trzony 24 b. m. został odroczony, 
przyczem nowy termin nie został do- 
tąd wyznaczony. 


Konfiskata 
niemieckich pism 


Dzisiejsza Kattowitzer Zeitung i O- 
berschlesischer Kurjer uległy konfiska 
cie za sprawozdania z niedzielnych 
Grand Prix motocyklowych w Polsce, 
w których to sprawozdaniach autorzy 
dopuścili się zohydzenia urządzeń pań 
sbwowyrch. 


- Burza 
nad powiatem pszczyńskim 


Z Pszczyny donoszą: W czasie oneg 
dajszej popołudniowej burzy, która 
przeszła nad zachodnią częścią powia 
tu pszczyńskiego uderzył piorun w 
transformator przewodów elektrycz- 
nych, znajdujący się na terenie gminy 
Pielgrzymowice. Transformator został 
zniszczony, a szkoda wynosi kilka ty- 
sięcy złotych. 

W tym samym czasie uderzył pio- 
run w antenę radjową posterunku po- 
licyinego w Golasowicach, przyczem 
mimo uziemienia anteny został uszko- 
dzony aparat telefoniczny. 


„Skarbołera”” redukuje 


Dyrekcja Skarboiermu dążąc do 
zmniejszenia załogi na kopalni Bieł 
szowice zwróciła się do komisarza 
demobilizacyjnego o zezwolenie na 
redukcję 350 robotników tei kopal- 
ni. Wydanie decyzii w tei sprawie 
zostało odroczone do czasi zbada- 
mia sprawy na miejscu, 


Rozejm — to pojęcie, wzięte 
ze słownictwa wojskowego, a 
oznaczające zaprzestamie dzia- 
łań zaczepnych celem dojścia 
do porozumienia obu stron wai 
czących i zawarcia pokoju. 

W sensie politycznym rozejm 
znaczy mniej więcej tosamo: za 
wieszenie agresywnych wystą- 
pień przy równoczesnych ukła- 
lach o porozumienie. 

Mamy już od 1 i pół roku w 
Europie taki rozejm polityczny. 
Gdy w lutym 1932 w Genewie 
zebrała się konferencia rozbro- 
jeniowa — postanowiono na ca- 
ły czas jej trwania zawrzeć 
„rozejm zbrojeń“, zaprzestać do 
zbrajania się. Był to jednak — 
jak powiadają Francuzi — „fa- 
con de parler“, a jakbyśmy to 
poprostu określili: słowa, rzuco 
ne na wiatr. Wiemy bowiem 
dobrze, że Niemcy żadnego „ro 
zejmu zbrojeń“ nie uznają: 
wręcz przeciwnie: nie tylko my 
ślą o dozbrajaniu się, ale i tę 
myśl w praktyce nalizudą . 

Obecnie czynione są wysiłki 
o doprowadzenie dwu innych 
rozejmów. Jeden — to rozejm 
walutowy, drugi — celny. Po- 
dobnie jak warunkiem powodze 
nia genewskiej konirencji roz- 
brojeniowej uznano _ „rozejm 
zbrojeń“, tak obecnie, gdy w 
Londynie zbrała się konferen- 


DDDZ EZ ZZOZ 
Grenzschutz podburza 
do prowekacyj 


Ode nek graniczny pod Szarle- 
jem opodal kamienia 65,2 — 65,3 
był onegdaj po południu terenem 
skandalicznego zajścia wywołane- 
g0 przez zebraną po stronie nie- 
mieckiej gawiedź. = 

Mianowicie kiedy strażnicy pol- 

scy zatrzymali niosącego z Nie- 
miec do Polski owoce południowe, 
przemytnika Wiktora Bacika z Ko- 
złowej Góry, uzbrojony w kamie- 
nie tłum, obrzucił niemi strażników, 
przyczem jednego z nich zranił w 
plecy. TIucydentowi temu towarzy 
szyły obelżywe wyzwiska pod ad- 
resem polskiej straży granicznej. 
„ Na podkreślenie zasługuje falkt, 
Że zeiściu temu przyglądał się bez- 
czynnie funkcjonariusz Grenzschu- 
tzu, który nietylko. że nie przedsię 
wział żądnych kroków, celem unie 
możliwienia demonstracji, ale prze 
tiwnie nodżegał do niej. 

Zaiściem tem zajęły Się nasze 
władze. 

IE AA 


Smieré 
pod własnym wozem 


Z Chorzowa donoszą: 
„ Na drodze polnej koło szybu Elżbie- 
ty w Chorzowie miał miejsce nieszczę- 
Śliwy wypadek, który zakończył się 
śmiercią 54-letniego Józefa Bodora. wła 
Ściciela realności w Chorzowie (Król. 
Hucka 21). Z nieustalonej bliżej przy- 
czyny zsunął się Bodor pod koła dwu- 
konnego wozu. przyczem koła przeszły 
mu przez piersi tak, że poniósł śmierź. 

Prawdopodobnie musiał Bodor zas- 
nać i w tym stanie wypadł z wozu pod 
koła. Zwłoki ofiary wypadku przewie- 
ziono do kostnicy szpitala gminnego. 
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cia gospodarcza, rzucono parol: 
na czas trwania tej konferencji 
muszą ustać wszelkie działamia 
agresywne między państwami 
na 2 odcinkach: walutowym i 
celnym. 
Rozejm walutowy dotyczy 
przedewszystkiem trzech mo- 
carstw: Stanów _ Ziednoczo- 


nych, Anglji i Francji. One to de’ 


cydują o stabilizacji wartości mo 
netarnych na świecie —i ich rze 
czą jest uzgodnić między sobą, 
aby w najbliższym czasie ustały 
te wachnienia i wstrząsy waluto 
we, które obalają każdą kalkula- 


cię producentów rolnych. wy- 


twórców przemysłowych, świa- 
ta handlowego. 

Rozejm celny natomiast ma 0 
wiele szerszy zasięg, gdyż obej» 
muje wszystkie państwa na świe 
cie. Niedorzeczna i zabójcza 
walka w tej dziedzinie, tocząca 
się od lat kilku, stworzyła chaos 
w stosunkach wymiany między- 
narodowej, Barjery*celne, dum- 
pingowa polityka eksportowa, 
reotykcje i wręcz szykany wza- 
jemne — oto amunicja, używana 
w tej walce. A nie zawsze amu 
nicja ta — by użyć porównania 
z terminologji militarnej — liczy 


się z wymogami humanitaryz- 


Ukradli 3 miliony 


Bezczelni oszuści spirytusowi z Przemyśla 


(Od własnego korespondenta) 
Przemyśl, 17 czerwca. 

Gdyby nie postacie wyb'tnych 
adwokatów małopolskich z dr. 
Axerem na czele, na ławach 0- 
broficzych w procesie tak zw. spi- 
rytusowym w Przemyślu, nikt nie 
przypuszczałby, że ci niepozornie 
wyglądający, częściowo w długie 
chałaty ubrani. oskarżeni stanowią 
groźną szaikę, która od kilku lat 
żerowała na zaufaniu władz skar- 
bowych. 

Współwłaściciele octowni i za- 
kładu skażania spirytusu pod firmą 
„Lech* w Przemyślu, ich wszech- 
władny protektor właściciel rafi- 
nerji spirytusu w Samborze Wil- 
helm Tiger, kilkunastu pośredn:ków 
i handlarzy sprzedawali przez kii- 
ka lat spirytus, podstępnie wykra- 
dany przy procesie skażania albo 
rektyfikowania. : 

Spirytusem tym zasilano później 
fabryki wódek i lkierów w Mało- 
polsce oraz sprzedawano go w bi- 
telkach do wiejskich _ szynków. 
gdzie nikt nie pyta o etykietę, gdzie 
szynkarz najczęściej sprzedaje wód 


kę, pochodzącą z nielegakiego pę- . 


dzenia. 

Trzeba przyznać, że ci ludzie o 
mało inteligentnym wyglądzie swo- 
ją nieceuą robotę wykonywali nie- 


o AES 


zwykle precyzyjnie, nie żałowa- 
li pieniędzy, gdy szło o  zacie- 
ranie Śladów przestępstwa. Zawsze 
znalazły się pieniądze dla robotni- 
ka, który wpadł na trop mach'nacji, 
zawsze umiano spowodować urzęd- 
mika skarbowego, ażeby dopuścił 
się występku, określonego przez ko 
I karny, jako zaeiechanie koa- 
troli. > 

To też z bezczelnych oszustw u- 
rosła strata dla skarbu państwa, 
sięgająca blisko 3 miljonów złotych. 
Rozumie się, że aby uratować ta- 
ką sumę. oskarżeni czynią wszyst- 
kie wysiłk:, ażeby się uwolnić od 
odpowiedzialności. 

Nic to jednak nie pomoże. Na pro- 
ces przemyski zwrócone są oczy 
wszystkich czujaych obywateli, a 
komplet sądzący stara się grunto- 
wtlie wyjaśnić wszystkie epizody 
tei. uiezwykłej malwersacji, ażeby 
wszystkim oskarżonym dowieść wi 
ny i wymierzyć karę, na jaką za- 
służyli. i 

Oprócz prokuratora, oskarżenie 
popierają także rzeczeicy skarbu 
państwa w osobach adwokata Woi- 
skiego i radcy Lewickiego. Jutro 
spodziewana jest wizja lokalna w 
rafnerji Tigera w Samborze. 

Proces potrwa prawdopodobnie 
jeszcze trzy tygodnie. 


zza 


Wojownicza rodz'nka 


skazana ma więzienie 


Przed sądem w Katowicach od- 
powiadała wczoraj rodzina Lisków 
za opór władzy -i mapaść na po- 
iicjantów. W swoim czasie poste- 
runkowi miejscowego posterunku po- 
licji przybyli do mieszkania Lisków w 
Czułowie, celem przeprowadzenia u 
nich rewizii, bowiem Liskowie byli po 
deirzani © systematyczne kradzieże 


Obłakany 


e 
pielgrzym 

WILNO, 19.6. Na pograniczu polsko- 
litewskiem w rejonie Łoździej zatrzy- 
mano niejakiego Władysława Pusza- 
nisa z krzyżem na ramieniu. 

Puszanis oświadczył, iż jest piel- 
grzymem, pochodzi z powiatu rosień- 
skiego i udaje się do Rzymu w celach 
odkupienia grzechów swoich 1 dzieci. 

Jak ustalono, jest to umysłowo cho- 
ry, który często przekracza nielegalnie 
granicę z zamiarem -dostania -się do 
Rzymn 


leśne na szkodę ks. Pszczyńskiego. 

Uzbroiona w siekiery, laski i haki 
rodzina, rzuciła się na policiantów, któ 
rzy z trudem zdołali uiść cało, odda- 
jąc kilka strzałów na postrach i u- 
Śmierzając zapały Lisków przy pomo 
cy pałek gumowych. 

W wyniku przewodu sądowego ska 
zano Konrada Liskę na 3 miesiące, Er 
nesta i Marię Liskową oraz Marię 
Zdzieblównę na karę po 2 miesiące 
więzienia, 


Man festacyjny pogrzeb 
zamordowanego sędziego 


POZNAŃ. 19.6. Manifestacyjny po- 
grzeb sędziego Arendta, ofary zama- 
chu rewolwerowego, odbył się w Kro- 
toszynie onegdaj po południu. W po- 
grzebie wzięli udział przedstawiciele 
władz i tłumy publiczności. ż 

Sąd doraźny. przed którym stanie 
morderca Ś, p. Arendta, rolnik Walen 
tv Ramiega. odbedzie się już w ciągu 
bieżącego tygodnia, 
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Dwa rozejmy 


TR 


mi; coraz częściej z magazynów: 


różnych państw dobywa się do 
tej walki kul dum-dum.,, i 
Dlatego też inicjatywa „rozej« 
mu celnego“ musi być powitana 
z wielką ulgą i satysfakcją. Pol- 
ska pośpieszyła też oświadczyć 
w Londynie, że w całej pelni 
przyłącza się do tego, aby pod- : 
czas trwania konferencji gospo= . 
darczej z żadnej strony nie były + 
podejmowane działania, któreby, 
„przyczyniały się do zakłócenia 
wymiany międzynarodowej”, 5 
Jesteśmy zatem w atmosferze 
zaprzestania walk na odcinku 
gospodarczym. : 
I oto tego samego dnia, w któ- 
rym w Londynie przedstawiciele 
trzech głównych mocarstw gło- 
wią się nad koncepcją „rozejmu 
walutowego", a kilkadziesiąt 
państw zgłasza akces do „rozej- 
mu celnego“ — występuje przed- 
stawiciel Niemiec i rzuca w tę 
atmosferę rozejmową zarzewie 
nowych walk, stawia wniosek, 
będący wręcz antytezą nastroju 
porozumienia i pokoju. 4 
| Dr. Hugenberg, minister trzech 
aż resortów gospodarczych w. 
rządzie Hitlera, złożył w Londy= 
nie, w formie memorjału oświad- 
czenie, jak sobie: wyobraża „po< 
prawę gospodarczą Świata”, Ja= 
ko jeden z warunków takiej po- - 
prawy uważa oddanie Niemcom 
„nowych terenów, na których 
energiczna i twórcza rasa nie= 
miecka mogłaby się osiedlić“... | 
Bez „obsłonek jest tu wyrażo= 
na myśl: nie przestaniemy zmą= 
cać każdej próby porozumienia 
na Świecie, póki nie otrzymamy, 
prawa kolonizowania obszarów 
przedewszystkiem . polskich — 
przez „energiczną i twórczą ra= 
sẹ“ niemieckiego chłopa i robot= 
nika, kupca i przemysłowca. ; 
W Londynie powtarza się obes 
cnie to samo, co było 114 roku ` 
temu w Genewie. Najpierw kilka - 
dni uroczystych powitań, pate- 
tycznych deklaracyj — a potem 
występują Niemcy i z całą szcze= 
rością i brutalnością głoszą: 
przybyliśmy, aby wymusić ma< 
ximum dla siebie, reszta nas nic 
nie obchodzi, ziazdy międzyna= 
rodowe są poło tylko, aby uchwa 
lać ustępstwa dla Niemiec. Rok 
temu żądaliśmy ..Głeichberechti« . 
gung“ zbrojeń, teraz żądamy: 
dajcie nam część Polski jako te= 
ren kolonizacyjny! A gdy się na 
to zgodzicie. to możecie sobie pos 
uchwalłać jakie wam się podoba 
„rozejmy'... 2 
Jeżeli w Londynie nowy postu< 
laf niemiecki, ujawniony nibyto 
nieoficjalnie przez ministra Hus 
genberga. zostanie tak potrakto= 
wany, jak zeszłoroczne żądanie 
ministra Neuratha o „Gleichbe< 
rechtieung" zbroień —doprawdy 
szkodaby pieniędzy i czasu na 
dalszy  pobvt delegatów 67 
państw, a uchwalanie jakichkol= - 
wiek „rozejmów* byłoby igrasz= 
ka ze zdrowego sensu: ' 


i 
pa 
i 


„ Dawne to były czasy, kiedy Ro- 
pert Wolsiey miał jeszcze preten- 
się do tytuiu człowieka uczciwego. 
: Dawne i — bezpowrotnie minione. 
(Miał lat dwadzieścia dop'ero, a'e 
„w tem dwa łata więzienia za za- 
"*bójstwo w uniesieniu. Ba. któżby 
ssię nie uniósł kiedy mu z przed no- 


“sa sprzątają kochana. i kochającą 
* dziewczynę. tylkc pe to by. we- 
pchnąć ją w błoto ulicy i ciągnąć 
zyski z jej haniebnego procederu. 
<No, więc uniósł się Robert spot- 
+kawszy kiedyś grubego Daw da 
'Hartglassa, sprawcę całego niesz- 
, Częścią, i nie wiele powiedz awszy 
„wsadził mu w” 
parę cali z mnego ostrza. 

+ Nie uciekał, wiec go i przychwy- 
cili „w imieniu prawa”, a potem do 


i paki, do sądu i wreszcie „w imię - 


Fsprawiedi: ości“ — na dwa lata 
* do więzienia stanowego. 

„' Odtąd skończyło się wszystko. 
¿Robert Wolsley plunął zdecydo- 
wanie na uczciwe życie i stał się 
fg duszy całej takim, jak ci co go 
ga kratami otaczali przez dwa la- 
Pita. 


= Czuł sę między nimi dobrze, bo ` 


-Baden nie uważał go za zbrodn a- 
za, za łotra, za wyrzutka społe- 
czeństwa — jak ci co go og'ądali 
"ciekawie ze zgrozą na rozprawie 
sądowej — a przeciwnie, każdy z 
“tych drabów odnosił się doń jak- 
smajlepiej, z wyraźnym nawet sza- 
*cunkiem: „O, key - Robb'e... Chłop 
“g ciebie porządny zapłaciłeś swój 
śrachunek z Dawidem co do gro- 
"Sza..* — mawiali. I to samo wia- 
dKnie myślał o sobie Robert Wols- 
sley przez caly czas długich nudów 
żyw casnej celi, dzielonej z jednym 
rimorderca (obrona konieczna prze- 
Pkroczona) i jednym. przemytnikiem 
*jedwabiu (trzy suknie wiezone z 
Kanady na podarek dla kochanki). 
PA kiedy Robert wyszedł za bramy 
4 wielkiego, szarego domu. przedter- 
¿minowo zwolniony za dobre spra- 
*wowanie — byt już innym człowie 
kiem. 

+ Nie znalazł dia sieb'e miejsca 
wśród społeczeństwa ludzi uczci- 
wych, ‘bo ci zawsze pamiętali mu i 
„brzypom'nali przy każdei okazii je- 
wo „krwawa przeszłość“ zowiąc 
go zbirem. totrem i jeszcze gorzej. 
| Nie mógł nigdzie zdobyć pracy. 
wałęsat se głodny i obdarty. po 
majodlegleiszych przedm'eściach. a 
gdy zdecydował się na .wviazd tam 
edzie go n'kt znać n'e mógt — czte 
ty razy przyłabywano go iako „Ś'e 


pego pasażera” i n'e cztery ale chy 


ba czterdzieści razy soprano no py- 


Sku. zniechęcając do wszelkich po- 
dróży. 

| Po ostatnim takim wypadku Ro- 
bert zrezygnował z wszelkich prób 
uczciwego zarobku, zaczem odszu- 
kawszy swoją dzewczyne w je- 
dnej z naiwstretniejszych spelu- 
mek.. zastąpił jej pierwszego op e- 
kuna, grubego Dawida, rozpraw a- 
dąc się przy okazii z ostatnim z 
serji podobnych przyjaciół. 

A potem iuż poszło.. | ne mi- 
mat rok, gdy Robert Wolsiey stał 
się Robertem-P:orunem. a' bowiem 
cios jego noża i kwa jego brown'n- 
ga były niezawodne, a krwawą 
go dłoń śc ska'i z naiw'ększym sza 
cunkiem naiszanown.ejsi menerzy 


tłuste brzuszysko 


_ sumienia. 


podobało sie Robertowi 


"NOWY-CZAS Wtorek, 20 czerwca 1933 = 


Partii Pracy, na których usługach 
pozostawał, wysyłając na tamten 
świat różnych niewygodnych partii 
ludzi za opłatą po 500 do:arów od 
jednej trumienki. 

N'e, nie miał żadnych wyrzutów 
Przecież są robotnicy, 
którzy wielke sumy zarabiają w 
rzeźni, i o wiele więcei krwi mają 


"na sumieniu... Zresztą Róbert - Pio 


run był — powiedzmy prawdę — 
bardzo, a bardzo głupi. Nigdy nie 
miał pretensji do inteligencji. ale 
po wyjściu z więzienia, w codzien- 
nej beznadzejnej tułaczce — zatra- 
cił do reszty całą odrobinę roz- 
sądku. Bo i jakże! Ten jeden rok 
wywrócił i przenicował w nim 
wszelkie pojęcia o ludzach i spo- 
łeczeństwie, do tego stopnia, że 
wyciągając obecnie nóż z krwia 
broczących c'ał widział bardzo ma 
łą różn'cę między ludźmi, a zwie- 
rzętami w rzeźni, i to różnicę — na 
korzyść ostatnich.  Znienawidził 
ludzkie, przyzwoite uczciwe społe- 
czeństwo. w którem nie było dla 
niego miejsca, które nim pogardza- 
ło i które sę go wyrzekło. Znie- 
nawidził — iakoś niechcący i nie- 
świadom'e—ale znienaw dził. Miał 
się nieżle, Sen miał PC jadł 
dużo i dobrze, pieniędzy nigdy 
mu _ nie brakowało. bo ja- 
koś Partia Pracy wieiu ma- 
ła wrogów. no i  jęśli nie 
bez wyjątku, bał sę. To ogromnie 
Wols'ev, 
zwanemu „Pioryn*. Czas lecał. a 
za Robertem - Piorunem pow ęk- 
szał s'e korowód krwawych widm 
tych, którym nóż jego lub brow- 
ning: ułatwł wejście do raiu aibo 
też do piekła. To mu jednak n'c a 
nic nie przeszkadzało w życiu. Ani 
troszeczkę. 

Aż tu... Jednego dn'a przyłazi do 
Roberta koślawy i zezowatyv Pad- 
dy z karteluszkiem od Mr. Longa. 
sekretarza partii. Jest znów 500 
de'arów do zarobienia: 

Naostrzyłj razem nóż, oczyściii 
brownin”. wzieli sę pod ramiona i 
poszli. Pod .Biękitxvm Rakiem“ 
był tłok, smród i zgiełk. a'e w przy 
tulnym pokoku za knaipa dóbrze 
było i spokojne 
szklance whisky. Tam właśnie cze 
kat mr. Long i tam właśnie Robert- 
Piorun dowiedział s'e-0o kogo cho- 
dzi. kto — m'asowicie — uprzy- 


. krzyt sie Partii Pracy. 


Usłyszawszy  nazw'sko Jacka 


"Melta ne zdziwił sę Robert. za'o 


mr. Long rozdziawił gebę szeroko 
aż erube cywaro-wypadło z snych 
warg. cn stało se wówczas. .edv 


, Pinrnn* zadat narla niszsrprybta p 


rozmaw ać przy 


niego pytanie. 
— A- co on winien ten Melt? Za- 
co mam go sprząinaąać?..—Wiaśnie 


"dnia poprzedniego Edth spoikaw- 


„szy kochanka ną rogu 117 Avenue 
zadała mu w „prywatnei* rozmo- 
wie podobne pytanie na temat po- 
budek kierujących nóż Roberta w 
piersi i brzuchy przyszłych trupów 

A teraz... tak iak on wtedy, po- 
dobnie i mr. Long bardzo sie za- 
wstydził, bo też nie wiedział wła- 
Ściwie czem zawinił partii młody 
i stupi jak but, a uczciwy, aż do 
przesady Jack Melt. 

Rzekł tedy z giębokim 
słem: 

— A dlaczego pytasz o to, Rob- 
bie?... 


namy- 


Robert - Piorun zaś podrapał się 


po lewej szczęce i z równ e głębo- 
kim namysłem odparł: 
— Bo mi się tak podoba mr. 
Long... 
I wszczęta sę między n mi roz- 
mowa równie hałaśliwa, jak zal- 


muiaca. a równe zajmująca, jak za - 


sadnicza. 

"Robert pytał. Robert chciał wie- 
dzieć. Mr. Long natomiast ne od- 
powiadał wprost, udawał że nie ro 
zumie o co chodzi. 

— Móster Long — rzekł wreszcie 
Robert, podrzucaląc niewinnie bu- 
telkę whisky w prawej ręce. — 
Chciej pan przyjąć do w adomości, 
że zrobiłem sie ostatnio w elce c'e- 
kawym osobnikiem... 

= Toles; 
Prawdopodobnie... A'e w 
związku z tem. pragnę panu wy- 
jaśnć, że nie <chealbym nadal 
pchać ludzom noża w pępki nie 
wiedząc z jakiej właściwie racii to 
czyn e... 

— Dostajesz za to pieniądze, Rob 
bie... 

Tak samo myślał i Robert. k'e- 
dy Edith zadawa'a mu to samo 
dziwne pytanie. Teraz iednak nie 
zadowolił sę taka repl'ka. 

— Szanowny mister Long 
przemówił siuszn e zauważył 
pan. że dostaię pieniadze. Owszem. 
wiem. 500 dolarów od triumnv. 250 
od łóżka szpitalnego. Rozumiem 
to. Ne wem natomiast d'aczego 
mam mordować ludzi. którzy mne 
osóbiście nie nie zawiniii... 

— Postichai przyjac'e'n... A je- 
éi w rzeźni zabiia się byki choć 
nic nam nie zawiniły?... 

— Ale my musimy ieść! — twier 
dz`t Robert. — I to jest uzasadnie- 
nie, 

— Tak jest. Właśnie. To samo 
-uzasade enie iest odzowiedzą na 


Łarnia wlania nvłąnip 


Ach. jak mi ciężko dzisiai żyć na świecie 

l jakież smutne prowadzę ia życie, 

Znam tylko rozpacz, co mi piersi gniecie 

l znam łzy swoje, co ronię obficie, 

Bo kiedy tylko- zawita dzień boży, 

Kiedy z pościeli swą głowę uniosę, 

To już me serce bojaźnią się trwoży 

I tylko czekam czy ia ten dzień zniosę. 

l to fak zawsze, dzień po dniu, bez końca, 
Czekam tei chwili. czekam tei litości, 

Która mi będzie boginią z pod słońca, 
Ozdoką życia. królową miłości. 

Czekam i czekam i po cóż mi czekać, 

Nie mam iuż duszy co być miala dła mnie, 
Hei tam, do ciszy. czempredzej. nie zwlekać, > 


Do tei mogiły, któr 


czeką na mnie! — 
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“chnag: 


tem! Mr. Long. 


‘run. 


Robert - Piorun długo kiwal kite 
dłatym łbem, ważąc w myśli ma- 
dre sofzmiaty szanownego Long, 
sekretarza Partii Pracy. Widząc 
jednak. że w dalszym ciągu n'ema 
odpowedzi dostatecznie jasnej; 
podrzucił raz jeszcze butelkę whi- 
sky w prawej ręce i rzekł nagle. -< 

— A gdybym'ja pana. mr. Long, 
zatłukł teraz, choć nkt mi nic za 
to nme- zapłaci, to co?... 

Pytał najniewinniej w Świecie, 
chcąc wreszcie wyciągnać pożąda- 
na odpowiedź od sekretarza Partii 
Pracy. a'e ten ostatni nie był Ba 
tyle trzeźwy by ocenić pokoiowe 
i zgruntu łagodne zamary Rober= 
ta: | 
Albowiem. sięgnąwszy pod stół, 
wydobył mały hiszpański rewo!- 
werek z k'eszeni spodni i nainiemą- 
drzej w św*ecie wycelował w Spo- 
cony pysk Roberta - Pioruna: 

Uczynił ź!e. Fatalnie. Obraził 
Roberta. Nkt. jako żywo, nigdy 
n'e śmiał bezkarnie į bezpotrzebn'e 


grozić Robertowi zwanemu Pio- 


run: 

To też karę poniósł, nader szyb- 
ko. Stół kopniety od spodu nogą 
Roberta wywinał koziołka. prze- 
wracając momentainie mr. Longa 
na oodłogę. wraz z krzesłem. h sz- 
pańskim rewolwerem i cvgarem 
wy!atującem z sinych. grubych 
warg. w nastarnei zaś chwili bi- 
telka whisky rozorysła sie w drob= 
ne szczątk: na łysym łbie sekreta- 
rza Partii Pracv. wyb iając w nm 
dz'urę. gtebokości zupełnie wystar- 
cza'acei. do wysłania mr. Longa w 
zaśw'aty. j 

Robert - P'orun zasię, wyskoczy 
wszy pośbiesznie przez okno i. gna 
iac w stronę fortu co pary w pier- 
siach. śmiał się do siebie. szczerze 
zadowo!ony. 

Nareszce wiedział co odrzec 
Fdith na pytanie dotyczące moty= 
wów iego licznych zbrodni. 

Pedzac szybko przez ciemne ulia! 
ce San Francisco. Robert - Piorun 
układał sobie przemów'en'e uzasa- 
dniaiace. krótkie. a treściwe. d'a 
użytku ciekawei Edith: 

— Zab jatem. bo mi za to płaco- 
no. a.ja musze ieść aby n'e zdę- 
Nie szkodziłi mi. a'e i nie 
pomasa'i: byli więc da mne 
czemś. iak bvki w rzeźni dla rzeź» 
nika...—I tu Robert zaśmiał sę ser= 


„deczn'e, a tr umfa!ne. 


— Przecież ia to odrazu wiedzia- 
choć skończył 
uniwersvtet i bvł sekretarze Par- 
tji — nóżniej mi to svvjaśnł nż ia 
sam sobie... A przecież byłem od 
niego qłiupszv. chyba... Mr. I ong... 
ha. jeden 1 dak wiecej... N'ema 
czes”p żałować... 

Rad był ze sebie Robert - Pio- 
Rad bvł nawet: wtedy, gdy 
zezowaty i koślawy Paddy zdradził 
go polci iako mordercę mr. Lon- 
ga. Rad był też zwierzaląc sę sę- 
dz'om. prokuratorowi. adwokatowi 
i ntbliczności z. swei przeszłości i 
trozwodzac sę nad tem co nazy- 
wał potmnatycznie i. stanowczo 
zbyt często „motywami zbrodni”. 

I zas adaiac wreszcie na elekiry- 
cznem krześle. Robert - Piorun cią 
gle jeszcze bardzo był rad ze Se- 
bie. Do ostatniei sekundy krótkie- 
zo i głupiego, psiakrew, ŻYCIA.» 
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Chiop bez Własności i pańs 


(Wo -- obszarnik 


dlaczego na bezkresnych obszarach Sow.etów zamało rodzi się chleba 


Państwowa doktryna komuni 
styczna współczesnej Rosji wyz 
naje, iż państwo Sowietów nale 
ży do jednej klasy: 

proletariatu. 

Nastawienie to zderzyło się jed 

mak z faktami rzeczywistości. 
IPaństwo rosyjskie tak za cza- 
sów caratu, jak za czasów re- 
wolucii pod względem składu 
społecznego było najmniej pro- 
detariackie... 

Rewolucja, woina domowa, 
zostały zaofiarowane członkom 
partji komunistycznej za ich ra 
dykalne hasła przez chłopstwo, 
które stanowiło w czasie wybu 
chu woiny światowej 

80 proc. warstwe ludności. 
Chłopstwo ` wygrało  zażartą 
iwalkę z „białym ruchem“, któ- 
ry groził Kremlowi zagładą... 

Sytuacja „proletariackich* 
rządów pierwszego okresu re- 
rwolucji była dość kłopotliwa. 
(Wygrana woina domowa, spo- 
leczne zdobycze proletariatu 
miejskiego  (zdziesiątkkowanego 
przez wojnę), państwo proleta- 
riuszy — wszystko to przema- 
iwiało za 

zasługami włościaństwa! 
Zaczęły roziegać się głosy nie- 
zadowolenia wśród chłopskich 
delegatów rad. Jakto? - Prole- 


tarjat wszędzie na pierwszem 
miejscu, państwowe godło 
„Młot i Sierp. skonstruowane 


lyp chłopa AA 


NAJAKTUALNIEJSZE 


WIADOMOSCI SPORTOWE 
zCAŁEGO ŚWIATA 


' poda'e ilustrowany 
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PRZEGLĄDU 
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tak, że młot znajduje się u góry, 
a sierp na dole?.. Pomruki roz 
dźwięku szerzyły się coraz bar 


dziej. 


Doktrynerzy  komunistyczni 
wlot zrozumieli swa 
fałszywą sytuacię wobec więk- 
szości rewolucyjnego chłop- 
stwa. 
które zostało wzbogacone mate 
rjalnie przez rewolucje. 


Psychikę mas chłopskich po- 


Członkowie „Kołhozu* 
stanowiono przekształcić. Aby 
tego dokonać, należało sproleta-* 
ryzować włościaństwo, co 
zresztą przewdiuje program ko- 
munistyczny. 

Tak powstało zagadnienie o- 
sławionej „kolektywizacji“ g0- 
spodarstw rolnych. Kolektywi- 
zacia dąży do zrównania pozio 
mu życią według teoretycznych 
norm przepisów państwowych, 
o 
zupełnego wykorzenienia indy- 
widualizmu w gospodarce rolnej 


do. scalenia wysiłku pracy na 
roli i podporządkowania całej 
produkcji rolnej KOAUCH Pań- 


stwa. 
W ten sposób 


państwo staje się wielkim ob- 
szarnikiem. 


W zakres działalności państwa- 
obszarnika wchodzi regulacja 
całego życia chłopa, który staje 
się „proletariuszem . na roli“, 
który pracuje nie na ziemi włas 
nej, lecz na państwowej, orze 
nie własny mórg ziemi, lecz 
hektary, należące do „fabryłk 
zbożowych“. ; 

- Chłop nie ma teoretycznie o 
co się troszczyć; 

jego nie ezchodzi nic: 


ani klęski żywiołowe. ani brak 
pieniędzy na kupno butów, bo 
państwo o wszystko dba, wszy 
stkiemu ma zaradzić i wszyst- 
kiego dostarczyć. 


Z właściwą sobie bezwzględ= 
nością rząd sowiecki rozpoczął 


EJ 
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"aż po dzień dzisiejszy, raz 


przed 5 laty kolektywizację. 
Znikły własne krowy, 
wozy, zorane zostały przez za- 


graniczne traktory miedze na 
polach, ale 
nie udało się zorać - wypleć 


chwastów dowidudiz, wła- 
snościowego 

przez wielki wsiąkniętego w psy 

chikę gospodarzy całego świa- 

ta. 


Boa Rie przy- 


W drodze na sianokos 


musowej kolektywizacji spotka- 
ła sie z 


oporem chłopstwa, 


które w czasie całej „piatiletki‘ 
po 
raz wydaje walkę doktrynie. I 
cała obecna sytuacia zarówno 
ekonomiczna, jak społeczna i 
polityczna Sowietów znajduje 
się na chwiejnym gruncie nie- 
rozwiązanego zagadnienia chłop 
skiego. 


Polityk ka rządu w ciągu kilku 
lat zmieniła się. Zarządzenia, 
które były wczoraj „szturmowe 
mi“ nazajutrz stawały się 
„kontrrewolucyińemi* Essia: 
odwrót. Przymusowa kolekty- 
wizacja została ` zmieniona na 
dobrowolną. Słynne „kołcho- 
zy“ rozsypały się. 


Na ruinach scalonych 
darstw 


nie powstało nic, 


gospo- 


bo trudno było znaleźć swój. 


wóz, przez nikogo nie pilnowa- 
ny koń zdechł, a krowę sprze- 
dał prezes „kołchozu* w mieś- 
cie, aby dostarczyć członikom 
kolektywu perikalu lub cukru. 


Państwo. któremu chodziło o 
stworzenie proletariatu wiejskie 
go znalazło sie 


W matni biurokratycznych 
martwych instytucyj 


w rodzaju  „kołchozcentrów* ; 
„Sowchozcentrów' i t. p., które 
płodziły papierki i głupie zarzą 
dzenia. Tragiczne pomieszało 


konie, 
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się ze śmiesznem. bezhołowie Z. 
genjalnemi teoriami. 

Gdzieby w dziejach którego 
państwa można znaleźć. że ra- 
da ministrów 200  milionowego 


państwa, ; z. chłopstwem stoją- 


cem- w każdym razie nie na po: 
ziomie pierwotnej kultury jaski- 
niowej wydawała 
okólnik 0... tem, jak chłop ma 
- obchodzić sie z koniem, 
żeby ten „siwek“ nie zdechł... 
Dekret taki ukazał sie w r. b. 
w miesiącu kwietniu. Dekret 
podpisali: Stalin i Mołotow. 
Chłop, nie mając własnego ko 
nia, wytężając swe siły w pra- 
cy dla państwa. zaopatrzony w 
książeczkę, do której urzędnik 


państwowy wpisuje mu dni pra- 
otrzymujący na wyżvwienie * 


cy, 


pewną ilość „kaloryi“, a nie 


zwykły, przez gospodynię upie- 


czony razowiec — chłop ten 


zbuntował się i przestał praco- 


wać. 
Woli ginąć z głodu, woli kraść 
wszystko, co jest państwowe, 
niż pracować i być związany 
koszarowem życiem  „kołcho- 
ZUR MO ZEE 
Nic nie pomogły dekrety, nic 


nie wskórali dygnitarze, ubrani 


po chłopsku i perswadujący © 
dobroci teoryi  komumistycz- 
nych. 

Chłop stworzył w Rosii głód, 
zniszczył wszystko. co było je-, 
g0, -a stało sie państwowem. 

Fiiobowe wieści o głodzie na 


Ukrainie, Kubaniu i t. p. już od- 


miesięcy obiegają cały świat. 
Brak chleba odczuwają miasta, 
Strajkują robotnicy. którym od 
tygodni wydają 

po 500 gramów „gorzkiego dy- 

namitu“. 

Od czasu do czasu burzą się 
żołnierze. zdenerwowani listami 
ze wsi. 

Bezład w zasiewach. astrono- 
miczme liczby zoranych j zasia- 
nych hektarów, 
przez majnieuczciwszą 
cie statystykę sowiecką. nie mo 
gą przekonać nikogo. że pań- 
stwo sowieckie stanowi 
dek dobrobytu dla 
pracujących... 

Cóż tedy będzie dalej — za- 
pyta czytelnik. 

Nie stawiaimy HOROSKÓDA wa 
ani pesymistycznych — ani op- 
tymistycznych. 


Tymczasem jest głód. 
Głód bywa  lichym doradcą. 
Czasami powoduje on różne ka- 
taklizmy, a nieraz sprowadza 
zupełny upadek obywatelskiej 
Świadomości į czynu. 

Przed kilkoma dniami czyta- 
liśmy list z Kijowa. Pisze pro- 
letariusz, zdecydowany wróg 
„zgnilej Europy“. Na skrawku 


LJ 


podawanych 
w Świe-- 


OŚTO-. 
z eT i 


papieru donosi z rezygmacją:... 


„Wiecie, codziennem marzeniem 


jest, żeby nie położyć się spać 


bardzo głodnym!*... 
I dlatego władcy Sowietów 


dokładają wszelkich wysiłków, ` 
aby PpanGWAS sytuacje ma Be 


ak wygiaąada Oży wione tętno obrad na światowej konierencj; gos- 
podarczej w Londynie. Deiegat Japonii smacznie zasnął w fotelu. 


l 


Piękne Sprzedawczynie programów na zabawie ogrodowej w Lon- 
dynie, 


Czy, w takich domach mieszkać będziemy w przyszłości? Jeden 
z. ciekawych budynków reprezentujących przyszłe budownictwo 
mieszkaniowe ma światowej wystawie w Chicago, 


doprowadzi 
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Osun zażścia w Austrii, wywołane wyStąpieniami hitlerowców. 
ty do opieczętowaiia „brunatnych domów“. Na zdięchu 
dom taki zamknięty w lusbrucku. 


Czterej synowie króla angielskiego. Stoją od lewej: ks, Oeorg, 


naimiodszy — 3i-letni, dalej następca tronu ks. Walii — 40-Ietni, ks 


Jorku — 38-letni i 33-letni ks, Gloucester! 


Jeden z największych dostojników 

rajsi buddyjskiej Panshan Lama 

zdecydował się na odbycie podró- 

| ży Samolotem. Na zdięciu widzi- 

my go w narodowym str0ju przed 
aeroplanem. 


| 


Malewniczy obrazek z podróży, 
po wodnych przestrzeniach: 
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NOWY CZAS 


Wtorek, 20 czerwca 1933 r. 


Dodatek sborioww 


Nr. 168 


Młocka ligowa — bez niespodzianek 


W.sła — Wapta 2 

r KRAKÓW, 18.6. — Tel. = = 
Wisła — Warta 2:1 (1:1). Bramki 
dla Wisły: Łyko i Artur, dla 
Warty: Knioła. Sędzia p. See- 
mann. i 

Wśród ulewnego deszczu na Śli- 
skiem boisku toczyła się walka 


dwu zespołów, z których Wisła. 


reprezentowała się jednak ko- 
rzystniej ze względu na ruchli- 
wość swego ataku i świetną grę 
pomocy. 

To też już w 15 minucie pro- 
wadziła 1:0. Mądry trick Sołty- 
sika który przepuścił pod noga- 
mi piłkę, a potem wspaniała 
„bomba* Łyki dały. gospoda- 
rzom prowadzenie. 

Równocześnie jednak uległ 
kontuzji Reyman Il. W zderze- 
niu z Fliegerem doznał podobno 
pęknięcia strzałki w nodze i po 
kilku minutach  statystowania 
zszedł definitywnie z boiska. 

Wtedy Warta doszła do głosu. 
Atak zagrywał coraz groźniej i 
w rezultacie w 3l-ej minucie, po 
kombinacji Schaerike — Knioła, 
wynik spotkania brzmiał 1:1. 

Dopiero w 39-ej minucie otrzy 
muje piłkę Artur po rzucie roż- 
nym i łąduje ją w siatke. Co się 
wtedv działo ńa trybunach, tego 
bez aparatu dźwiękowego opi- 
sać nie można. Jeszcze kiłka mi- 
nut gry — i koniec. 


Leaja — Czarni 3:0 


WARSZAWA, 18.6. — Legia — 
Czarni 3:0 (2:0); bramki zdobyli: 
Maurer. Przeździecki i Martyna z 
karnego. Sędzia p.Schneider z Kra- 
kowa. 

Pierwsza bramka pada po ładnej 

serji podań zakończonych strzałem 
Maurera już w 1-ej m nucie. Zapo- 
w ada to niby niezły poz'om gry. 
Tymczasem piękny akord począt- 
kowy pbrzebrzmiał bez echa... 
_ Dalsze dzieje spotkania przejdą 
tylko dlatego do historji pkar- 
stwa, że: 1) w 30-ej minucie Prze- 
ździecki drusi raz lokuje piłke w 
siatce z podan'a Maurera, 2) sę- 
dzia nie uznał prawidłowo zdobv- 
tej przez Lesie bramki (spalony t. 
zw. wiedeński). 3) Żurkowski ne 
trafił do bramki przy wykonaniu 
rzutu karnego. 4) Martyna pokazał 
mu (po przerwie) jak rzuty karne 
wvzyskiwać należy. 5) Nowakow- 
ski kanniety słatystował ostatne 
pół godziny. 

To wszystko co należy zanołto- 
waé o ligowym mecz! Legia — 
Czarni. erunv wschodniej. 


Warszawizn%ka — 
22.0, 2:2 


SIEDLCE, 18.6. — Tel wł. 
22 p. p. — Warzsawianka 2:2 (1: D; 
bramki strzelili: Bilewicz ; Gwo- 
ździński z karnego, dła Warsza- 
wianki Stollenwerk i Zwierz. Se- 
dzia p. I udertowicz z Białegostoku. 

Wynik remisowy krzywdzi 22 p. 
p. Zawody wskutek stałych tar- 
gów sedziego z graczami, stracity 
na wartości. Goście poza żywio?o- 
wemi biegami skrzydtowvch. nie 
nie pokazali. Jedynie 


bramkarz 
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Domański parokrotnie bronił: cu- 
dóownie. 


Boroń EF LKS; 1:0 


LWÓW 18.6. — Tel. wł. — Po- 
goń — ŁKS 1:0 (0). Bramkę zdo- 


byli Wolańczyk i Nachaczewski 


razem. Sędziował p. Rosenield z 


Bielska. 

Pogoń zademonstrowała dzi- 
sai jak można, mając zdecydowa- 
na przewagę przez prawe pełne 


SPORT SLĄSKI 


PIŁKARSTWO 
O MISTRZOSTWO LIGI ŚLĄSKIEJ. 
Prócz imprezy motocyklowej 
„Grand Prix“, która była ewenemen- 
tem sportowym ubiegłej niedzieli na 
Śląsku, odbyło sie szereg zawodów 0 
mistrzostwo piłkarskie Ślaska. 
Poniżej podaiemy wyniki: 
W WEŁNOWCU: 
Orzeł — 06 Katowice 3:0 (0:0). 
Miejscowi odnieśli zasłużone zwy- 
cięstwo nad przeciwnikiem, znaiduią- 
cym się w słabei formie. uzyskując 
bramki przez Świerszczynę, Kawkę i 


5mietanę. 
W BIELSKU: 

BBSV — IFC Katowice 2:6 (1:3). 
IFC odniosłe zasłużone. aczkolwiek 
w tym stosunku bramkowym nieuza- 
sadnione zwycięstwo. _ Bielszczanie, 
prześladowani pechem, nie wykorzy- 
stali szereg dogodnych sytuacyj pod- 
bramkowych. Goście, uzyskali swe 
bramki przez Górlitza 3, Pośpiecha 2 i 
Herisza 1. Mieiscowi zdobyli swe 
punkty przez Matznera i Hónigsman- 


na. 
W CHROPACZOWIE: 

Czarni — 97 Siemianowice 6:1 (1:0). 

Na własnym gruncie drużyna Czar- 
nych jest zawsze dla każdego zespołu 
gróźnym przeciwnikiem. .„Fioletowi“ 
tym razem bez zbytniego wysilku po 
konali outsidera Ligi. 

KLASA „A“ 
W MAŁEJ DABRÓWCE: 

22 Mała Dąbrówka — KS Dąb 3:9 
(0:0):!! 

Sensacyjna porażka 100 proc. fawo- 
ryta na tytuł mistrza klasy A — Ślą- 
ska. Dębianie wystąpili w pelnym 
składzie z woiskowymi i Kessnerem 
na czele. Porażka aczkolwiek dla 
sympatycznych „biało - zielonych“ 
bardzo bołesna, w całei pełni była u- 
zasadniona. Bramki dla miejscowych 
zdobyli Solorz 2 i Kopeć 1. 

INNE WYNIKI: 

Silesia Paruszowiec — KS Rożdzień 
— Szopienice 3:1. 

Już do przerwy ustalono wynik spot 
kania. Po zmianie pól goście mieli 
stałą przewagę, nie mogąc iei wyra- 
zić cyfrowo. 

Iskra Siemianowice — Zi. P. S. Król. 
Huta 11:2 (5:2). 


Rewelacyjna forma Iskry znalazła 
swe potwierdzenie w wysokocyfro- 
wem zwyciestwie, odaiesionem nad 
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drużyną gości. Łupem bramek podzie 
lili się Rzychoń 5, Szędzielorz 4, Adler 
i Ledwoń po iednei. 

Diana Katowice — 09 Mysłowice 
4:1 (3:0). 

Na meczu tym miało miejsce skan- | 
daliczne pobicie sędziego p. Pardona 
przez „rozbójniczego sportowca“, gra- 
cza KS 09 — Kubika. Ponieważ a- 
wanturnikom koszulki piłkarskiej no- 
sić nie wolno, należy się spodziewać, 
że sportowców a la Kubik związek u- 
sunie ze swych szeregów. 

W SZOPIENICACH: 

24 Szopienice — Ligocianka 10:0 
(6:0)1! 

Na nowowybudowanein boisku czu- 
ją się gospodarze Świetnie. Dwucyfro 
wa porażka groźnej „Ligocianki* jest 
najlepszym tego dowodem. j 

W SIEMIANOWICACH: 

Śląsk — Żydowski KS 4:0 (0:9). 

Kroczący od porażki do porażki ka- 
towiczanie i tym razem potwierdzili. 
że mieisce „zarezerwowane“ w lidze 
B, będzie naiłepszem wynagrodzeniem 
za niezwykłą „ambicje“ biało -niebies 
kich w boiach mistrzowskich. 

SPOTKANIA PRZYJACIELSKIE 

Ruch Wielkie Haiduki — Wawel No 
wa Wieś 1:0 (0:9). 

Ambitna drużyna Wawelu dopiero 
po zaciętej walce uległa leaderowi Li- 
gi państwowei. Strzelcem- jedynej 
bramki był Gwóźdź. 

SMP Zgoda — 06 Mysłowice 4:1 
(1:011). 

Mistrz SMP — bez zbytniego wysił 
ku pokonał A-klasowy zespół rutyno- 
wanych mysłowiczan. Wynik aczkol- 
wiek nieprzewidziany, był prawdzi- 
wem odzwierciedieniem gry. Na włas 
nem boisku musieli gospodarze uznać 
wyższość dzielnych SMP-ówców, któ 
rzy uzyskali bramki przez Więcka 3 
i Smolkę 1. Punkt honorowy dla 06 
uzyskał Walczuch. 

PIŁKA WODNA: 

Na pływałni katowickiej „Bugla“ od 
było się z okazii otwarcia sezonu wa- 
ter-polowego spotkanie: 

EKS Katowice — Cracovia Kraków 
6:2 (3:1). 

Katowiczanie wystąpili z 
kiem; zwyciężyli zasłużenie. 

W przedmeczu nowozorganizowana 
drużyna Pogoni katowickiei łatwo po 


konała rezerwę EKS w stosunku 5:0 
(2:0). 


Karlicz- 


Poreda u Kresu Kariery 


Stanley Poreda został znokautowa- 
ny w dziesiąte; i ostatn'ei rundzie 
przez Les Kennedy z Kalifornii. Ken- 
nedy miał zdecydowaną przewagę od 
początku do końca. Poreda padł pierw 
szy raz w dziewiątej rundzie i byłby 
niewątpliwie wyliczony. gdyby nie 
przedwczesne wejście na ring jednego 
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wodowało przerwanie liczenia. W kil- 
ka sekund potem runda się zakończy- 
ła. Ostatnie starcie było już tylko for 
malnością. — Poreda ważył 207 fun- 
tów, Kennedy 193%, 


Według wszełkiego prawdopodobień 
stwa Poreda zaniecha dalszej kariery 


z sekumdantów Kaliforuiiczyka, co spo : bokserskiej. 


Ran i Walasiewiczówna 


Berlińska .Box-Woche*" klasyfikuje 
obecnie w europeiskiei liście bokse- 
rów wagi półśredniei Edwarda Rana 
na trzeciem m escu Dotąd znajdował 
Się Ran na czwartem. Awans Polaka 
motywuie pismo iego ostatniemi sukce 
sami w Ameryce przedewszystkiem 
jednak klęską zayunującego doiad trze- 
cie miejsce. - Stoker Reynoldsa z Harry 


Masonem Tak wiec czoło listy kateg» 


półśredn ej wygląda obecnie naste- 


ri: 
2) Bob 


puiąco: b) Jack Hood (Anglia). 
van Klaveren (Holandia) 3) Edward 
Ran. 4) Adrien Anneet (Belgia) 5) Ed- 


ward Tenet (Francja), Gusiaw Eder 
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(Niemcv). Z tą klasyfikacja zgadzamy 
się całkowicie, zważywszy wysaką ki 
sę Jack Hooda (nowego mistrza Euro 
py) i zwyciestwo van Klaverena nad 
Ranem Rewanż van  Klaveren—Ran 
powinien być już sprawą aktualną. 


Wałasiewiczówna opuściła w piątek 
wieczorem Warszawę, żegnana przez 
grono znaiomych i koleżanek. Walasie 
wiczówna wyiechała do Ameryki na 
cały lipiec, a do Polski powróci około 
10-go sierpnia i zaraz potem weźmie 
udział w szeregu poważnych zawo- 
dów. (t.) 
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90 minut, omal nie utracić jednego 
punktu. Atak z Wo:ańczykiem za- 
miast kontuzjowanego Matasa I 
na prawem skrzydie robił wpra- 
wdzie w polu co chciał, jednak pod 
bramką całkow'ce zawodził. Trój 
ka środkowa nie umiała się prze- 
bć, a skrzydła nie dochodziły do 
pozycyj strzałowych.  Strzałom 
lwowian na przeszkodzie stawał 
Frymarkiew cz, który podobnie 
jak w r. ub. Toczekał się przy o- 
puszczaniu boiska w czasie prze- 
> specja'nego aplauz. 


W czasie. gdy już przestano wie 
zryć w możliwość zasłużonego 
zwycięstwa Pogoni, na 7 minut 
przed końcem padła decydująca 
bramka w całtem tego słowa zna- 
czeniu „wymęczona*. Po rzucie 
z rogu piłka dostaje się do prawe- 
go pomocnika, który łukiem prze- 
nosi ją na lewego łącznika. Fry- 
markiewicz i Nachaczew'ski jedno- 
cześnie startują. zder ają się. Bram 
karz ŁKS-u chwyta 
płkę, jednak natychm'ast wypusz- 
cza ją. a nadbiegający Wo'ańczyk 
dokonuje reszty, 


Syśucja jasza 
w Lidze P. N, 


Po ostatnich meczach lgowych — 


Legia — Czarni. 3:0. Warszawianka— 
22 pp. 2:2 Wisła — Warta 2:1 i Po- 
goń — ŁKS 1:0 — sytuacja w tabeli 


sczyna sę wyjaśn ać. Do rozgrywek 
Palo S c w grupe zachodnej za- 
kwalifkował się już Ruch a w grupie 
wschodniej Pogoń. Do grupy. która 
będzie walczyć o spadek z Ligi nale- 
ża iuż napewno Podgórze i 22 pp. 


Teraz pójdzie wszystko w temp'e 
przyśD eszonnem. gdyż wiekszość klu- 
tów ma już tylko po trzy mecze do 
rozegrania, 


Finaly Davis Cup 


Feat strefy europeisk ej w puharze 
Davisa rozegrają miedzy soba Austral 
ja i Ang'ja. Australia prowadzi n espo 
dzewane z Japonią 3:0 i w naigor- 
szym wypadku może oddać jeszcze je 
ie punkt, tak że wygra 4:1. Auglia 
prowadzi z Czechosłowacją 2:0 a że 
doubla ma wygranego napewno wec 
i jej zwycestwo nie ulega wątpliwo= 
ŚCi. 

Spotkanie Australia — Anglia odbę 
dze sę w Londynie po am.strzostwacii 
W.mb'edonu. 


Na popielisgu 
świetnych tradycyj 


Kolarstwo torowe Łodzi zamarło już 
zupełnie : nic me zwiastuje -zbudzenia 
go do życia. Tor w Helenowie opusto- 
szał. kluby pozbawione sa inicjatywy, 
zresztą w szeregi ich wkradł się ro- 
kosz. Szmidt do niedawna podpora U+ 
nion-Tour'ngu, wobec małego zaintere- 
sowania się Zarządu k'ubu sekcją ko- 
iarska przeniósł się do Zjednoczonych, 
długostansowiec Klatt przenosi sie do 
Kalisza gdzie ma pono objąć zarząd 
tamtejszego toru. Einhrodt. mistrz Ło 
dzi i wicemistrz Polsk? na torze po 
nieszczęśliwym wypadku jakiemu u- 
legł przy pracy pod koniec ub. sezonu, 
czuje się znów dobrze, ale watpliwe, 
czy zobaczymy go znów na starcie. 
Einbrodt jest członkiem „Rapidu“. ale 
nosi się z zamiarem przystąpienia do 
ŁKS-u „którego jest członkiem w innej 
sekcji: 
cierzysty udzieli mu zwolnienia. 

Mamy już polowę czerwca. a nic je 
szcze nie słvszeliśmv o iakichko!w'ek 
bądź przygotowaniach torowców łódz- 
kich do sezonu 


wprawdzie- 


= 


wątpliwe tvlko. czy klub ma- ' 


Nr. 168 


* Rozpatrywana ostatnio przez 
warszawski sąd okręgowy spra- 
wa dwu znanych lekarzy, oskar- 
żonych o nieumyślne spowodowa 
nie śmierci Ś. p. inż. Ufnowskiej, 
której dokonano operacji piersi, 
zakończona zresztą wyrokiem u- 
miewinniającym oskarżonych, nie 
jest bynajmniej odosobniona. 
Oto w najbliższej przyszłości 


NOWY CZAS ' * Włorek, 20 czerwca 1033 r. 


Z fotela rzeczoznawcy... na ławę akamwa 


Sensacyjne zarzuty przeciw prof. Meissnerowi z powodu obcięcia języka 


wznowiony będzie proces prze- 
ciw profesorowi dr. A. Meissne- 
rowi, kierownikowi Państwowe- 
go Instytutu Dentystycznego w 
Warszawie, joskarżonemu o nie- 
dbałe wykonanie, podobno zbę- 
dnego zresztą, zabiegu chirurgi- 
cznego, wskutek czego pacjent 


ma obecnie AE ao Wy- 


mowę... 


Szabla polska zawodzi w Budapeszcie 
Wegry, Włochy i Austrja ponad nami 


Passa niepowodzeń, która prze 
śladuje szermierzy polskich w 
Budapeszcie, a której wyrazem 
były fatalne przegrane drużyny 
szpadowej — mie skończyła się, 
gdy rozpoczęły się walki szabli- 
stów. W eliminacjach drużyno- 


| wych zajęliśmy coprawda dru- 


- łatwo: pobiliśmy bowiem Rumu- 


= 


gie miejsce, kwalifikując się do 
finału, ale nie przyszło nam to 


mję zaledwie w stosunku 9:7, a 
Jugosławię 11:5. 

W puli finałowej 
zajęliśmy miejsce czwarte i ostat 
nie, przegrywając z Węgrami 
(I miejsce, 3 zwycięstwa), Wło- 
chami (II miejsce, 2 zwycięstwa 
i Anglją (III miejsce, 1 zwycięst- 
wo). 

Przebieg poszczególnych walk 
stoczonych przez zespół polski, 
przedstawia się następująco: 

W spotkaniu z Węgrami Pola- 
cy przegrywają nieznacznie 7:9. 
Doskonały wynik Polaków wy- 
wołał ogólny podziw i gratulacje 
ze strony zawodników angiel- 
skich. W meczu tym najwięcej 
zwycięstw uzyskał Papee, wy- 
grywając trzy wałki na ogólną 
liczbę czterech. Friedrich wvgrał 


natomiast 


| 


dwie, a Zabielski i Sobik po jed- 
nej. Charakterystyczne jest, że 
mistrz Węgier szermierz Zirchy, 
został pokonany przez wszyst- 
kich naszych zawodników. W 
drużynie węgierskiej brakowało 
doskonałego Pillera. 

W drugiem spotkaniu z Wto- 
chami Polacy przegrali 3:9. Po- 
nieważ zdobycie przez Wło- 
chów 9 zwycięstw przesądzało o 
wyniku spotkania, przeto Polacy 
zrezygnowali z dalszej walki, re 
zerwując siły na mecz z czwar- 
tym finalistą Anglikami. Dodać 
należy, że wszystkie trzy mecze 
odbyły się bezpośrednio jeden 
po drugim. W spotkaniu z Wło- 
chami najlepiej spisał się Sobik, 
wygrywając dwie walki, przy- 
tem pokonał słynnego olbrzyma 
włoskiego, Gaudini w stosunku 
5:4 touchów. Trzecie zwycięst- 
wo wywalczył dr. Papee. Zawod 
nicy polscy walczyli widocznie 
zmęczeni. 

Wreszcie w ostatniem spotka- 
niu z Anglikami — Polacy prze- 
jawiają jeszcze większe zmęcze- 
nie. Przegrywaiją oni łatwo 3:9 i 
wskutek tego spadają na czwar- 
te miejsce. 


Niejedna Pani domu wie z do- 
świadczenia, że służące często 
wolą zostać na lato w dużem 
mieście, niż wyjechać na tetni- 
śko. - Poprostu boją się letniska! 
Nic dziwnego w tym leku nie- 
ma, jeśli weźmie sie pod uwagę 
te przykrości, jakie znosi służą 
ca w kuchni na letnisku. Bez 
przesady można powiedzieć, że 
na 100 pieców wiejskich może 5 
est naprawde bez zarzutu. Pra 

e wszystkie dymią, kopcą, 
rudno je rozpalać, a przytem 
wszystkie tak mocno rozgrzewa 
ja powietrze, że w nocy potem 
trudno spać. Dlaczego więc ska 
zywać siebie dobrowolnie na te 
męki? To nie jest histerja, ani 
delikatność — jak narzekają pa 
mie domu na oporne służące — 
ale poprostu zwykła "ucieczka 
przed tem, co .jest naprawdę 
przykre i męczące. 

; Na szczęście ' wynalazczość 
ludzka dotarła i do dziedziny go 
spodarstwa domowego. Jedną 


z najnowszych zdobyczy w. tei 


* lki spirytusowe. iTe nowe ku- 


Kdziedzinie są doskonałe kuchen- 


| 


_go gospodarstwa, 


| Lek przed letniskiem 


chenki — całkowicie wyrabiane) 
w kraju — znane są pod nazwą 
„Emes'. Gotowanie na kuchem 
kach „Emes“ nie wymaga naj 
nmiejszych przygotowań, 

wysiłku. Poprostu gdy jest za 
pas skażonego spirytusu (dęna- 
turatu) w ciągu kilkunastu mi- 
nut można mieć gotową gorącą 
potrawę. Manipułacja przy; 
„Emesie” jest tak prosta, że na- 
wet dziecko może te kuchenkę; 
obsługiwać. 


q 

Z dwuogniskowego „Emesa“ 
ma się ten sam użytek, co z pie! 
ca kuchennego z tą oczywiście; 
różnicą, że kuchenka „Emes' 0% 
szczędza czas, pracę i zdrowie 
— nie kopci, nie dymi. 


Każda z gospodyń, która: 
chce utrzymać służącą na wsi i! 
mieć spokój i wygodę, powinna! 
zaopatrzyć się w. kuchenkę; 
„Emes*. Kuchenka „Emes* naj 
letnisku jest taką samą Semi 


EB 


nością, jak w mieście kuchnią 
gazowa, bez której dzisiaj niema: 


A 


już racjonałnie zorganizowan 


Do prof. Meissnera, uchodzą- 

cego za powagę w dziedzinie den 
tologji, zgłosił się prokurent jed- 
nej z firm warszawskich p. Ste- 
fan Hawełka, uskarżając się na 
niedostatecznie mocne przednie 
zęby, które poruszały się, a wy- 
pychając się ku przodowi, nara- 
żały p. H. na niedostateczne prze 
żuwanie jedzenia, co w następ- 
stwie odbijało się na trawieniu. 

Dr. Meissner zbadawszy pa- 
cjenta orzekł, że przyczyną wy- 
pychania zębów jest 

zbyt długi język, 
który należy nieco podciąć i na- 
stępnie colnąć o pół cm. w tył, 
poczem wszystko będzie w po- 
rządku. 

Lekarz zapewniał pacjenta, że 
w 2—3 dni potem nie zostanie na- 
wet śladu po operacji, przyczem 
dr. Meisner kategorycznie twier- 
dził, że operacja w żadnym sto- 
pniu nie odbije się na wymowie 
pacjenta. 

Pan H. wpłacił honorarjum W. 
wysokości 


watnej, po miejscowem znieczu- 
leniu, operacja została dokonana, 
przyczem pacjent istotnie zaraz 
potem wrócił do biura i dopiero 
po przyjściu do domu zaczął od- 
czuwać silne bóle, wprost rozsa- 
dzające czaszkę. 

Spojrzawszy w lustro, pan H. 
„stwierdził, że język jest | 

potwornie opuchnięty. 

Pod wieczór wzrosła gorączka, 
niestety wszystkie próby skomu- 
nikowanią się z dr. Meissnerem 


600 zł 
i następnego dnia w lecznicy pry 


sze, pacjent stracił mowę i z ust 
jego wydoby'wał się tylko nie- 
zrozumiały bełkot. 

Przez 4 dni chory nie mógł ani 
spać, ani jeść, ani pić. Piątego 
dnia język począł 

silnie krwawić, 

przyczem pacjent stwierdził, że 
jeden ze szwów pękł, a z rany 


wysuwa się kawał gazy... s] 

Mimo zapewnień prof. Meiss= 
nera, że wszystko jest w porząd- 
ku, wystraszony takim przebie=. 
giem choroby pacjent zwrócił się 
do innych lekarzy-specjalistów; 
którzy jednogłośnie stwierdzili, 
że 

operacja była niepotrzebna. 
Prof. Meissner namówił jednak v 


p. H. na dalsze leczenie, przys -< 


czem założył choremu na zębyj - 
trzonowe szynę z haczykiem, o 


który zaczepiała się gumka ZZeż 


wnątrz i gumka ta, obejmując: * 
kły i siekacze, miała prostować” 
zęby. Zabieg ten przyczynił się, 
do dalszego osłabienia zębów, a 
konsyljum lekarskie ostrzegłoj 
pana H. przed gorszemi jeszczęj , 
komplikacjami... p 

Zrażony tem wszystkiem pa; 
H., który z trudem spełniał sweż 
obowiązki zawodowe, bowiemą ; 
wymowa jego b. ucierpiałą, poż) 
stanowił wystąpić przeciwko rze . 
komemu sprawcy tego wszystaż 
kiego prof. Meissnerowi € 


na drogę sądową. A 


Sprawa ta ze względu na osobę ` 
oskarżonego wywołuje olbrzymie 
zainteresowanie. { 
Warto tu podkreślić, że nie jest. 
to pierwsza sprawa prof. Meiss+: 
nera. Niedawno jeden z pacjen<* 
tów wystąpił przeciwko „niemut, 
oskarżając go © pozostawienie 
zębie ułamanej igły. K 
Ostatnio, przeciwko lekarzowi, 
praktykującemu w Państwow 
Instytucie Dentystycznym, któżj 
rego kierownikiem jest profi 
Meissner, złożyła skargę pacje 
ka zarażona w czasie zabiegu lea 


„karskiego — kiłą... 


Prof. Meissner występował dos 
tychczas w sądach tylko jako = 


rzeczoznawca 

w Sprawach dentystycznych. | 

becnie znajduje się tam a 

w innym zgoła charakterze — os 
skarżonego... 


Fałszerz i oszust wekslowy 
aresztowany w Kafowicach 


Policja katowicka  przytrzymała 
wczoraj 30-letniego Fila Reichmana, 
kupca z Lublina, który jest poszukiwa 
ny za fałszerstwa wekslowe i oszu- 
Stwa przez urząd śledczy w Kielcach, 
policję Bielską, prokuraturę w Łucku 
i Lublinie, 


Reichman po dokonaniu swych czyt 
nów ukrywał się, grasuiąc w różny: 
miastach Polski pod fałszywemi naz 
wiiskami.  * U 

Reichmana osadzono w więzieninjć 
sądowem w Katowi icach. i$ 


Motycyklem na wózek dziecinny. . 


spełzały na niczem. Co najgor- 
i 
| 


Nielada zażartym motocyłklistą 
| musi byś mieszkaniec Nowego By 
i tomia p. Sylwester Krupka (Nie- 
; durnego 2). Przejeżdżając onegdaj 
| ulicą wpadł Krupka ma chodnik, na 

którym stał wózek z niemewię- 
ciem, skutkiem «czego wózek się 
przewrócił, a dziecię wypadając na 
bruk wyszło z tego wypadku bez 
szwanku jedynie diatego, że było 
owinięte w poduszeczkę. Nato- 
miast wózek został poważnie u- 
szkodzony. 

Ojciec dziecka m. "Tan Bota. u- 

rzędnik gminy w N. Bytomiu (Ko- 


ciuszki 5) zawiadomił o wypadl, 
policję, która wszczęła dochodzeši 
nie przeciwko nieuważnemi 4 
cykliście. 


Hitlerowski prowokator ` 


mież na teren Świętochłowic, gdzie 


Zaraza hitlerowska przenosi się 4 ) 


statnio zanotowane szereg wystąpie 


domorosłych zwolenników Adolfka. č- 


Na listę tych ostatnich został wcią, 
nięty mieszkaniec Świętochłowic Jerzy 
Dudzik za zbyt ostencacyjne wy rażeni 
uznania reformatorowi „trzeciej Rze 
Szy: 
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Taiemnice toru wyścigowego 


Zmierzch już zapadał, gdy Rita przywio- 
zła Orłowskiego na pole wyścigowe. 
Szarmancki ziemianin wytrzeźwiał już zu- 
pełnie. Bez przerwy prawił Ricie kom- 
plementy na temat jej umejetności kiero- 
wania samochodem. I ona nawzajem nie 
szczędziła mu komplementów na temat 
jego stajni, ale Orłowski nie zdawał się 
być zbytnio tem wzruszony. 

— Proszę pani, to tylko wielki kłopot 

taka stajnia. Ja absolutnie nie wierzę na 
czem polega przyjemność, którą pani wi- 
dzi w utrzymywaniu komi na wyścigach. 
(Ot, poprostu, ja mam stadninę zarobkową, 
muszę ją czemś reklamować i dlatego 
trzymam stajnię na polu  Mokotowskiem. 
Sam nie gram i nie widze w tem żadnej 
przyjemności. 
. — Ależ pan mówi jak barbarzyńca — 
Śmiała się Rita. — Ja byłabym najszczę- 
Śliwszą w Świecie kobietą, gdybym miała 
we władzy te śliczne pana konie. 


Orłowski z uśmiechem spojrzał na Ritę. - 


— Gotów jestem oddać pani władzę nad 
niemi, jednak pod jednym warunkiem, że 
obejmie pani także władzę nade mną i 
pozwoli mi być jej uległym sługą. 

— Ależ, proszę pana; pan wprawdzie 
jest rycerski, ale ani trochę waleczny. Jak- 
że tak można poddawać się odrazu bez 
walki. 

— A czyż może istnieć twierdza, która 
oparłaby się płomiennym pociskom ocz 
pani, droga pani Rito? To też wolałem 
odrazu skapitulować i teraz pytam, kiedy 
mam zgłosić się do niewoli? 

— Proszę pana, ja jeszcze nie zaczęłam 
walki, a pan już jest pokonany, to dopraw= 
dy zawcześnie. Pan pozwoli, że jednak 
opracuję pewien plan szturmu, A potem... 

Auto stanęło przed bramą OE na 
wyścigi. 

— Bardzo czekam na to „potem“, , z hie- 
cierpliwością czekam... 


Orłowski wysiadł z auta i pomógł Ri- 
cie wysiąść. Weszli w aleję. Od strony 
trybun dobiegł ich głośny: poszum tłumu. 
Nie wiedzieli, co to znaczy. Rita instyn- 
ktownie przyśpieszyła kroku. Teraz już 
wyraźnie słyszeli okrzyki: 

— Granda! 
ze Stasiakiem! 

„Przez zwarty, gestykulujący, krzykliwy 
tłum przedarli się oboje w stronę trybuny 
członkowskiej. I tu roino było jak w ulu. 
MWłaścciele stajen żywo  rozprawiali o 
niespotykanych dotychczas na torze moko- 
towskim zdarzeniach, jakie rozegrały się 
iw ciągu dwu klasycznych wyścigów „Der- 
by” i im. Prezydenta Rzeczypospolitej. 

— Doprawdy, nie można dopuścić prze 
cież do tego, ażeby starty odbywały się 


- na sobie było wyobrazić. 


Precz ze starterem! Precz. 


nadal w tych warunkach. Przecież to 
rzecz niesłychana, żeby starter unieważ- 
nial start wtedy, gdy kontrstarter już o- 
puścił chorągiewkę i konie poszły do bie- 
gu... Przecież gdyby ten żokiej nie za- 
trzymał się tylko obiegł cały tor dookoła, 
nagroda byłaby jego bezsprzeczną włas- 
nością i każdy sąd przyznałby mu ją bez- 
wątpienia. 

Mówiący te słowa starszy pan, był wi- 
docznie podekscytowany. Prawdopodob- 
nie był zainteresowany w biegu konia, 
który niestety, po zawróceniu z drogi nie 
zdobył później w biegu „Derby“ nawet 
drugiego miejsca. 

— Starter stanowczo powinien już pójść 

na zieloną trawkę — dodał inny z człon- 
ków. 
- — Ale i ten pański Stasiak. stanowczo 
powinien raz wreszcie dostać dobrą naucz- 
kę. Ja nie chcę wchodzić w to. że ten żo- 
kiej na jednych koniach wygrywa jak 
chce, a na innych przegrywa tak, że zu- 
pełnie pachnie to kryminałem. Ale ten 
dzisiejszy jego wyczyn na koniu: „Hel“, 
to pozostanie na starcie biegu, w którym 
te kilka metrów nie grają najmniejszej 
różnicy, to już doprawdy bezczelność tak 
wielka, że byłby już czas najwyższy, aby 
ten żokiej pochodził sobie do końca sezo- 
nu ma piechotę. Tylko — rzecz oczywista, 
znajdzie sobie możnych protektorów, któ- 
rzy będą mieli wpływ na komisję technicz- 
na i napewno pozostanie na koniu i w dal- 
szym ciągu będą odbywały się te jego 
„zagadkowe jazdy“. 


Rita uważnie przysłuchiwała się tym 
wszystkim rozmowom. |Interesowało ją 
tylko iedno: komu zależało na tem, ażeby 
ogólny faworyt Hel pozostał na starcie. 
Widocznie w ukryciu stawiano na innego 
faworyta i nie chciano, ażeby Hel popsuł 
kombinacje graczy, inaczej tego nie moż- 
Dzięki czujnej 
opiece władz w wyścigu „Derby“ nie uda- 
ło się zrobić kombinacji. Nawet .„Wisus“, 
który niedomagał przez kilka ostatnich 
dni, jak mówili niektórzy „z powodu za- 
trucia*, niemal w przeddzień biegu wrócił 
do swej doskonałej fonmy i uniemożliwił 
wszystkie kombinacje na jego temat. Nie 
wszyscy jednak gracze wrócili z całem 
zaufaniem do niego i stąd totalizator zano- 
tował wypłatę blisko o 5 złotych większą, 
niż się tego spodziewali przewidujący 
znawcy obrotów totalizatorowych. 


Gdy Rita po skończonych wyścigach 
wyszła z. toru, zobaczyła, iż przy samo- 
chodzie jej stoi Matrasz. Nie na rękę by- 
ło jej to spotkanie. Młody chłopiec miął 
niecierpliwie czapkę w ręku i gdy Rita po- 
deszła doń, odezwał sie: 


— Proszę pani chciałbym panią bardzo 
prosić o łaskawe zwolnienie mnie z moich 
obowiązków. 

Rita, aczkolwiek zaskoczoma. zachowała 
jednak spokój. 

— A to dlaczego? — zapytała. 

Wzrok ich spotkał się. Matrasz nie 
miał już tego zalęknionego spojrzenia ja- 
kiem witał ją zawsze. Rita widziała wy- 


X a: O ra . . 
raźnie, że coś się w tym chłopcu zmieniło. 


— Proszę pami, dlatego, że mnie po- 
trzeba jest więcej pieniędzy. Gidzieindziej 
dają mi więcej. l 

—A na co ci potrzeba więcej pieniędzy? 

Matrasz patrząc jei prosto w oczy mó- 
wił, cedząc słowo po słowie: 


— A bo proszę pami, moja przyjaciółka 


"staje się coraz bardziej wymagająca. Już 


mi nie starcza na te wszystkie szmatki, 
które muszę jej stale kupować. a teraz ona 
chce futro i ja nie mogę iei tego odmówić. 
Inni moi koledzy, tacy co grają, to kupują 
swoim przyjaciółkom i futra i suknie i 
jedwabne pończochy, a -ia nie mogę. 

Cała ta rozmowa obliczona na wywoła- 
nie u Rity uczucia zazdrości, zbyt grubemi 
szyta była nićmi, ażeby Rita nie poznała 
się na miej natychmiast. Dłumiła tylko 
śmiech i aby Matrasz nie widział jej ro- 
ześmianych oczu. otworzyła maskę samo- 
chodu i zaczęła coś poprawiać w moto- 
rze. W chwilę później usiadła przy kie- 
rowmicy i wskazując Matraszowi miejsce 
obok siebie rzekła: 4 

— Nie będziemy chyba o tem rozmawia” 
li na ulicy? Chciałabym zresztą żebyś mi 
coś bliższego powiedział o tei swojej 
przyjaciółce, która ma tak wielkie wyma- 
gania. 

Matrasz nie poruszył sie, DATZA jej w 
dalszym ciągu prosto w oczy, rzekł: 

— Wolałbym nie jechać tym samocho- 
dem, nie lubię potem wracać z obcym szo- 
ferem do Warszawy, który w dodatku 
pozwala sobie na głupie dowcipy i to by- 
najmniej nie o mnie. 

— Dobrze, że mi to mówisz, ten szofer 
jeszcze dziś straci posadę. 

— Pani tego nie zrobi... 

— Więc siadaj. 

Za kilka minut byli już u niej w miesz- 
kaniu. Rita wpół leżąc na kozetce pa- 
trzyła zmrużonemi oczyma na Matraszą, 
który stał na środku pokoju. 

— Istotnie, u mnie nie masz pola do po- 
pisu, zwalniam cię i na nowo przyjmuję, 
Będziesz żokiejem stajni p. Orłowskiego, 
—a po chwili dodała: 

— Tam dopiero osiągniemy nasz wspól- 
ny cel. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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liby mnie chba zamordowali 


. Po raz pierwszy, Róża przekonała się 
naocznie o herkulesowej sile kochanka- i 
MIŁOŚĆ PRZEST POY nagłe uczuła się dumna i uspokoijona. 
— Dopóki mam go za obrońcę, mogę się 
nie obawiać swych wrogów — myślała. 


— "Pani sobie za dużo pozwala. proszę 
nie „zapominać, że jest pani u mnie, niech 
pani zamilczy, bo wyproszę za drzwi! 

— Co, może chcesz mnie pobić? — wy- 
krzyknęła Fłorcia, idoskakując'do niego i 
obrzucając go zapałeczywem spojrzeniem. 

W. tej chwili, siedzący w milczeniu je- 
gomość, odezwał się: 

— Gdzie kobiety się kłócą, nie ma pan 
prawa się wtrącać. 

—— Ja do'pana nie przyjdę o prawo się 
pytać! odparł Dawid, gniewny iuż, 
odezwan.e się bowiem nieznajomego Wwy- 
glądało na zaczepkę. 

— Ale ja zato bez pytania pana prawa 
nauczę! — wrzasnął nieznajomy, sięgając 
do kieszeni. Nierzdążył jednak reki wy- 
ciągnąć, bo momentalnie, dostał dwa tęgie 
uderzenia, tak zwanym „bykiem” i został 


wyrzucony za drzwi z pokrwawioną twa- 


rzą. 

Florcia BET swół miły głosik do 
najwyższej skali, złorzecząc swej rywal- 
Ce: 

„— Ja cię nauczę ty „zdziro“, wycieru- 
chu, gęsi inteligentna, my się porachuje- 
my, czekaj! Odechce ci się nietylko tego, 
ale wszystkich kochanków. 

Wygrażając pięściami wybiegła za wy- 
rzuconym alfonsem. 

— Co to za jeden i czego tu chciate — 
żapytał Dawid bladei jeszcze i wystra- 
.szonej kochanki. 

1— Nie znam: go- wcale! — aare = 
przyszedł z Florką, ona nienawidzi mnie, 
że żyję z tobą, dobrze że przyszedłeś i 

 wybawiłeś mnie od ich towarzvstwa, by- 


-— Pamiętaj, żebyś go nie znała! Mnie 
się zdaje, że coś tam kiedyś musiało być 
między wami. Przypomnij sobie, może to 
jeden z tych „zapasowych“, a że ich wi- 
dać zbyt wielu miałaś, więc nic dziwnego, 


że o tym zapomniałaś — mówił z iromią w 


głosie. 

»— Nie, nie, ja go wcale nie znam — bro- 
nila się Róża niepewnym głosem. 

Nie słuchał jej już, bo zatopiony nagie 
w myślach, zaczął nerwowym krokiem 
spacerować po pokoju, mrezząc do siebie 
jakieś niezrozumiałe słowa i gestykulując 
od czasu do czasu. Zapomniał, że się znaj- 
duje we własnem mieszikaniu. miarowym 
krokiem przemierzał niezmordowanie po- 
kój od Ściany do Ściany, jakby się znajdo- 
wał w celi więziennej i podczas gdy po- 
słuszne nogi, niosły go jak automaty, myśl 
pracowała, tworząc skojarzenia logiczne, 
roztrząsając przesłanki i  wysnuwając 
wnioski. 

— Florka za mną oddawna strzela ocza- 
mi, a stary „katorżnik“ pragnie mmie mieć 
za zięcia — rozmyślał — ale to równało- 
by się zaprzedaniu. Musiałbym zostać zło- 
dziejem do. końca życia, a ia tego przecież 
nie chcę, mam zupełnie inne plany. Różę 
pokochałem prawdziwą miłością, poślubią 
ią i rzucę ten niebezpieczny fach. Aż tu 
nagle staje między nami Florka, wprowa- 
dza jakiegoś „nygusa* i nareszcie ta prze- 
klęta historia z wyrzuceniem go za drzwi. 
Wiem, że się na tem nie skończy. Niech 
to diabli porwą! — myślał podniecony. 

W samej rzeczy, przed wieczorem zja- 
wił się jakiś obdarius, zapytując od progu: 

— Czy tu mieszka Dawid. „Nachalnik” ? 


— a po SRA potwierdzającej odpo- 


wiedzi, wręczył Dawidowi list. 

Dawid rozerwał koperte. 

„Szanowny Panie! — czytał. — Mamy 
zaszczyt zaprosić Pana na „dintojrę“, któ- 
ra ma się odbyć dzisiaj wieczorem o godzi - 
nie dziesiątej na ulicy Krochmalnej 14 
Przed bramą domu, będzie czekał na pana 
ten sam osobnik, który doręczył Panu tem 
list i on zaprowadzi Pana. na miejsce. Żąs 
damy satysfakcji dla naszego pobitego ko« 
legi. Będziemy mieli okazję, przekonać się; 
czy i wobec-nas, będzie Pan taki mocnya 
Radzimy przybyć; w przeciwnym bowiem 
razie, bedziemy zmuszeni złożyć Panu wi- 
zytę, co nie- sprawi ani nam, ani Panu wiels 


kiej przyjemności. Z poważaniem“. Nas» 
sępowa! podpis nieczytelny. ł 
Oczekującemu obdartusowi odpowie* 


dział Dawid. że będzie na miejscu o ozna* 
czonej godz*.je i że odpowiedzi na piśmie 
nie da i wypchnął chłopaka za drzwi. U 

Przebiegł oczami po raz drugi treść lie 
stu i podał go kochance. 

— Przeczytaj sobie ten miły liścik od 
dawnych swoich przyjaciół i opiekunów— 
mówił sarkastycznie, obserwuiąc uważnie 
jej zalęknioną twarz. | 

Róża przeczytała list i z charakteru pis». 
ma oraz niewyraźnego podpisu. wywnio- 
skowała, że może list ten został napisany, 
przez głównego herszta sutenerów i han= 
diarzy żywym towarem, w którego rę- 
kach raz już się znajdowała, osławionego 
lcka Goldfarba. Zaraz na początku swej 
kariery, jako dziewczyna publiczna, na* 
tknęła się na niego, zostając jego. kochane 
ką. Przez rok blisko żyli razem. ale wresz= 
cie Icek wyjechał z partią kobiet do Ame< 

ryki i na skutek tego stosunki między nis 
mi zerwały się, jakkolwiek Icek pozostawił 


"ja pod czujną opieką swych kompanówa 


Dalszy ciąg iutr. 
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%wtodnia pospolita i nieskomplikowa 
ma, na bruku miljonowego miasta zjawi 
sko niemal że codzienne; a przecież 
cały Berlin niemal o niczem innem nie 
mówi, jak o rozpoczynającym się dziś 
procesie Marty Boddin, oskarżonej o 
psiłowane zabójsiwo swej małej Có- 
reczki. Imię tego sześcioletniego, jasno 
wiosego dziewczątka — Rosemaria — 
jest dziś na ustach całej stolicy Nie- 
miec: od suteryń, poprzez wytworne 
spartamenty, do poddasza każdego do- 
mu. 


Przed kilku laty przybyła z rodźin- 
mego Gdańska do Berlina w paszuki- 
waniu pracy i chleba. młoda dziewczy 
ma, Martą Pokorra. Przez czas dłiigi 
pracowała wytrwale, aż wreszcie sku- 
$iio ją „lekkie życie”, czego owocem by 
fo przyjście na Świat córeczki. 

|. Dwudziestoletnia matka, w bezrad- 
Mości swej daremnie poszukiwała <e- 
raz jakiegoś zajęcia, wreszcie, przy- 


macje 


KATOWICE, Wtorek 20 czerwca. 
7.00; Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
Wanne wstaja zorze”. 7.05: Gimnasty- 
ika. 7.15: Wiadomości meteorologiczne 
i sportowe. 7.20: Muzyka z płyt gra- 
motonowych. 7.45: Audycja wesoła. 
7.52: Komumikat Związku Pań Domu. 
7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał czasu 
4 hejnał z Krakowa. 12.05: Muzyka 
(płyty). 13.00: Przerwa. 14.55: Muzy- 
ka (płyty). 15.05: Komunikat gospodar 
czy z Warszawy. 15.35: Muzyka (pły- 
ty). 15.55: Komunikaty sport. 16.00: 
Transmisja koncertu popularnego Z 
Ciechocinka. 17.00: Audycia dla dzieci. 
17.15: Koncert ze Lwowa. 18.15: Od- 
czyt p. t. „Przyroda Palestyny“. 18.35 
Recital fortepianowy Marii Olgibianki. 
19.10: „Rozkosze sportu -wędkarskie- 

— O łowieniu lipienia i pstrąga 
na sztuczną muchę“. 19.25: Rozmai- 
tości. 19.40: „Na widnokręgu”. 20.00: 
Koncert popularny z Warszawy. 22.00 
Felieton Kornela. Makuszyńskiego. 
22.15: Muzyka taneczna z Ciechocin- 
ka. 22.25: Wiadomośc: sportowe. 22.35 
Wiadomości meteorolog. 22.40 — 23.00 
Muzyka taneczna z Ciechocinka. 

! KATOWICE, 21 czerwca 1933 r. 

- 7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran 
me wstają zorze“. 7.05: Gimnastyka. 
4.15: Wiadomości meteorolog. i sporto 
we. -7.20: Muzyka z płyt gramofono- 
wych. 7.45: Audycja wesoła, 7.52: Ko- 
munikat Związku Pań Domu. 7.55: 
Przerwa. 11.57: Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.05. Muzyka (płyty). 12.35: 
Muzyka (płyty). 13.00: Przerwa. 14.55: 
Muzyka (płyty). 15.05: Komunikat go- 
spodarczy i giełdowy katowicki. 15.15: 
Muzyka (płyty). 15.25: Komunikat go- 
spedarczy z Warszawy. 15.35: Muzyka 
(plyty). 15.55: Komunikaty Związku 
Młodzieży Polskiej. 16.00: Koncert z 
Warszawy. 17.00: „Morze i kolonie w 
życiu narodów“. 17.15: Koncert popu- 
latny z Ciechocinka. 18.15. „Co myślę o 
sporcie i turystyce“: 18.35: Recital śpie- 
waczy Heleny Weyberowej. 19.10: Po- 
gadanka z działu „Gospodyni Śląska“. 
19.25: Rozmaitości. 19.40: „Największy 
prezent”. Opowiadanie z książka p t. 
„Światła na wodzie“. 20.060: Audycja 
wesoła p. t.: „Zaloty“ 22.00: Odczyt w 
języku angielskim p. t.: Polskie koleje 
państwowe”, 22.20: Muzyka taneczna 
(płyty). 22.25: Wiadomości sportowe. 
22.85: Wiadomości meteorolog. 22.40: 
Muzyka taneczna (płyty). 23.00: Skrzyn 
ka pocztowa w języku francuskim. 
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Nowy CzS Wirk, 20 czerwca 1933 r. 
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artvrologia 


6-coieln ego 


Z za kulis życia Berlina 


mogąc nic wskórać, całą swą zemstę j rzuciła ją przez barierę na tor kolej 


ciśnięta nędzą, poczęła z dzieckiem na 
ręku żebrać po podwórkach domów. 
Niemowlę nietylko że w tym nowym 
„zawodzie* Marty nie było przeszko- 
dą, ate przeciwnie — stało się głów- 
nem źródłem dochodów. 

Tak minęły cztery lata. Losem nie- 
szczęśliwej matki i dziecka żajął się e- 
merytowany funkcjonariusz pocztowy, 
Boddin j nietylko zaopiekował się 0- 
biema, ale nawet poślubił Martę, iie 
bacząc na jej przeszłość. - 

Zdawałoby się, że młoda kobieta 
zmieni ttyb życia. Niestety, ani maleń- 
kie mieszkanko na przedmieściu, ani 
skromniu:kie dochody -męża nie wy- 
starczały jej, wysyłała więć ną żebra» 
ninę swą czteroletnią córeczkę. 

Zdeprawowana do szpiku kości tnat- 
ka nie zadowalała się byłe czem i ka- 
towała maleństwo, jeżeli niedość gto- 
siwa przyniosło ze swej 'całodzientej 
wędrówki od- drzwi.do <drźwi.. 

Nadszędł jednak dzień, w którym na 
interwencję Towarzysiwa Dobroczyn- 
ności zainteresowała się małą żebracz- 
ką policja i w rezultacie stary Boddin. 
oburzony, Żabronił żonie wysyłania 
dziecka na żebraninę. 


Marta szalała z wściekłości, a nie 


wywierała na maleńkiej córeczce. W | wy... 


zimie, „na gwiazdkę“, zamknęła bie- 
dactwo na cały dźień w piwnicy, w ia- 
kié czas potem zmusiła dziecko do. poł- 
knięcia kilku szpilek, tak że z ‘rudem 
maleństwo odratowano. 

Doszło do tego, że sześcioletnia Ro- 
semaria pewnego dnia chciała skoczyć 
na bruk podwórza ź wysokiego balk% 
nū i tylko interwencja sąsiadów zapc- 
biegła samobójstwu dziewczątka. 

Po tym wypadku Marta jakoś się 
uspokoiła. Było to jednak czajenie się 
tygrysa przed nowym skokiem... 

I wpadła na szatańską myśl. 

Wszystko co miała przeznaczyła na 
opłatę, zgóry na pół roku, polisy ubez- 
pieczeniowej. Matą zaasekurowała na 
_kwotę 4.000 marek, przyczem, w myśl 
zawartej umowy, kwota ta miałą być 
wypłacona w podwójnej wysokości w 


rażie, gdyby Rosemaria zmarłą wsku- 


tek jakiegoś tragicznego wypadku. 
W kilka tygodni potem. wczesnym 


wieczorem listopadowym, Boddinowa - 


ubrała córeczkę w płaszczyk i powio- 
dła daleko na przedmieście, ni most 
przerźucony nad torami  kolejowemi. 
Tu rozebrawszy córeczkę do koszulki. 


Skrzydlaty okret 


Wzbogaci loin ciwo angielsk e 


Już za parę dni. bo 24 czerwca 
na ołbrzymiej rewi: lotnictwa an- 
gielskiego w Hendon będzie możaa 
oglądać nowy -olbrzymi samolot 
armji angielskiej. A 

Ten latający okręt, zaopatrzony 
w sześć potężnych motorów, waży 
31 ton i posiadać będzie aż dziesieć 
osób załogi. A 

Angielskie ministerstwo  totnic- 
twa otaczało dotychczas wielką ta- 
jemnicą budowę tego aeroplana. 
Tajemaica ta zostanie częściowo 
odsłotiięta na rewii lotniczej w 
Hendon. i 

Największą zaletą olbrzyma po- 
wietrzaego jest jego możność u- 
trzymywania się na morzu, nawet 
podczas najsroższej burzy. Próby 
robione z samolotem w tym kierun 
ku, wydały zaakomte rezultaty. 

Nowy samolot jest dwupłatow- 
cem, skonstruowanym całkowicie z 
metalu. Podwozie ma ze stali, aie- 
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ulegającej rdzewieniu. Każdy z je- 
.go sześciu motorów Rolls Royce'a, 
posiada siłę 930 koni parowych i 
ogrzewany jest zapomocą pary. 
Motory umieszczone są w trzech 
grupach pomiędzy skrzydłami. Ka- 
bina dwu pilotów zrobiona jest ze 
specjalnego nietłukącego się szkła. 
W samym środku samolotu oraz w 
jego „ogocie”* umieszczani będą m'o 
tacze granatów. z : 

laowacje. zostosowane da tego 
aeroplanu, są następujące: ` 

1) Motor zapasowy : w razie 
szkodzenia. : 

2) Starter automatyczny. ` 

3) Składarie łodzie i spadochra- 
ny dla załogi. s 

4) Syrena w razie mę” 

5) Kotwica. 

6) Kuchenka, 

7) Miejsca sypialne. 

8) Lodown'a na wypadek iata- 
nia pod zwrotnikien 


d- 


Angie scy monarchowie 


diago 


W tych dmiach w Anglji, kota 
dworskie -~ uroczyście obchodzily 
85-lecie urodzin kýřeżnej Luizy, naj- 
starszej.z żyjących jeszcze dzieci 
królowej Wiktorj czyli rodzonei 
ciotki króla Jerzego. 

"Księżna Luiza przed 62 laty wy- 
Szła zamąż za Johaa Campbella. 

Paryski „Excelsior* w związku z 
tą uroczystością przypomina że 
członkow e angieiskiei rodziny pa- 
uującej wogóle cieszą się długo- 
wiecznością. , 

Młodszy brat księżnej Luizy. ks. 


z 


reklamy 60 gr. 


Redaktor: 


b e 
ZYJE +2. 
Coanaught skończył 
dawno 83 lata. 

Królowa: Wiktoria znana z tego. 
że dożyła naipóźniejszego wieku z 
pośród monarchów, umarła w wie- 
ku lat 81 i 8 miesięcy. 

Żyła o cztery dni dłużej; n ż dzia 
dek jej Jerzy III. który zmarł w ro- 
ku 1820. również w dziewiątym 
dziesiątku swego życia. 

Dziennik paryski cytuie jeszcze 
mnóstwo przykładów długowiecz- 
ności królewskiei rodziay angiel- 
skiej. 


właśnie Qie- 
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uczątka 


Późną nocą Marta wróciła do domu |. 
i z udaną rożpaczą opowiedziała mężo- * 
wi, że Rosemaria gdzieś zaginęła w 
czasie spacer. Rano stary Boddin za- 
nióst do jednego z dzienników ogłosze» 
nie, donosżące o zaginięciu dziecka, w * 
tym samym zaś czasie robotnicy kole- 
jowi znaleźli między torami poranione `Š- 
nieprzytomne maleństwo. ? 


Wykrycie zbrodni nie przedstawiało - 
dla policji zbytnich trudności. ` Marię 
Boddin aresżtowano. Już za kratami 
żądała, by jej; pozwolono odwiedzić w 
szpitalu ciągle nieprzytomną córeczkę, ` 


„jednak bez świadków: Nie pozwolono. 


na to. 

Podczas śledztwa wzięta w krzyżo='+ 
wy ogień pytań, Marta przyznała się * 
do zbrodni. : nk 
„m Chciałam się. pozbyć: 


-e * 


bękarta!- — 3 


' oświadczyła sędziemu Śśledczetmu. na Ca--, 


m:nistracii wzg  zamiefscowy zl. 2.50. zagranica zł 5.50 


drabne 18 groszy za wyraz W niedz'ele ' dn! świateczne 25 proc drożej 
Józet Ksiażek 
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łe swe usprawiedłiwienie. R 
Dziś staje ona przed trybunałem 
przysięgłych, który orzec ma 0 jej Wi- 
nie i karze. Cała opinia publiczna do- 
maga się dia Marty Boddin stryczka. SĘ, 


A mała Rosemaria? Dzięki wysiłkom 
lekarzy udało się biedne maleństwa 
wyrwać z rąk Śmierci. Dziś jest pupił- 
ką całego Berlina i przebywa na rekon 
walescencji w sanatorium Schwarzwal- 
du. Znamienne jest, że dziecko, widocz ~ 
nie wskutek poniesionego wstrźąsu, zt 
pełnie zapomniało o swych strasznych 
przeżyciach i z` tkliwością mówi o = 
swej „dobrej, kochanej mamusi"... ~ ~ 


opatentowane niezawodne Środki $ 
od potu 


Płyn — przy poceniu pach i rąk, 
Proszek przy poceniu Aó%. 
Usuwa. pot i memiła jegos woń. 


już po. pierwszem : użyciu. - 

| or NROBNE 

Drobne za słowo 15 gr, POSZU=* 
kujący pracy 5 gr. wolne poSa== 
dy — bezpłatnie dla wszystkich, - 
z wyłączeniem ogł. o poszukiwa- 
nin agentów na prowizię. Aboren- 
ci mają prawo do jednego ozłosze- ~“ 
mia miesięcznie — bezpłatnie. 


ŻEGIESTÓW — pensionat „Alina w 
bezpośredniej blizkości plaży nad Po- 
pradem. Pokoie z całodziennem utrzy < 
maniem od 5.50 zł. Piekne położenie, 
dużo słońca, niczem  niekrępowatia - 
swoboda. 
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PRAGNIESZ nabyć Jub sprzedać. pó- 
Szukujesz mieszkania, pożyczki. posa- 
dy lub pracy zgubiłeś dokumenty. lub = 
cenne przedmioty. chcesz sie ożenić 
lub wyjść zamąż — daj ogłoszenie w 
„Nowym Czasie”, Dzitęki pośrednictwa 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie - 
wiele już osób uzyskało to. czego prag 
neło, Maty wydatek na drobne ogło- 
Szenie opłaca się sowicie. Słowo t5 
gr. dla poszukujących pracy 5 gr. 
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ABONAMENT miesiecznie w ad 


CENY OGŁOSZEN: Cała strona w tekście zł 500. pół stronv zł 275. | mm wiersz llamowv opisowe zł. 2.50 
1 50 


Wydawca: Nowy Czas. w Katowicach 


Druk. „Prasa Polska” S. A- . 


